
Nr 9
( 112)
m a j
1999

Istn ie je  o d  roku  1906

Pismo społeczne, ekonomiczne i literackie
Suplem ent gazety "Hołos Ukrainy"

W n ume r z e

Echa artykułu
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K olczasty  
drut życia

Natomiast tam, za Zbruczem, warunki były nie 
tylko ciężkie. One były okropne. I tamten laikat 
nie tylko jest dzielny, on jest bohaterski. Tam ka­
żdy człowiek wart tyle złota, co sam waży. • 3

A gdzie ludzie - pomyślałem zdumiony. I wtedy 
zwróciłem uwagę, że wszystkie ściany są czerwo­
ne a pod ścianami leżą kęsy mięsa. Gdy światło 
latarki wyłoniło z ciemności rękę ze znajomym 
mi pierścionkiem - zwymiotowałem. • 5

Splątane
korzenie rodziny  
Szeptyckich

Był on zresztą jedynym na ziemiach polskich 
biskupem, który ogłosił w tamtych latach list pa­
sterski “Ne wbywaj” (“Nie zabijaj), w którym 
potępiał mordy dokonywanie na Żydach, jak też na 
Polakach. • 5

Z życia 
P row in cy i

Miłość ziemi ojczystej zespolił On z miłością 
duszy ludu ukraińskiego. Znał i odczuwał nie tylko 
piękno kraju, ale także poezję języka i barwistość 
stroju. Dlatego chętnie się posługiwał mową tu­
tejszą, a świta kozacka była ulubionym Jego 
ubiorem. (...) • 7

Передплата "ДК"
на II півріччя 1999 p. за зніженими цінами

Триває передплата на "Dziennik Kijowski" на II півріччя 
1999 р. Газета виходить два рази на місяць.

В той час, як роздрібна ціна становить - 25 коп. за один 
екземпляр, вартість передплати менша на 14%:

1 міс. - 0,43 гри. (2 екз.)
З міс. - 1,29 гри.
6 міс. - 2,58 ірн.

УВАГА! Хоча курс гривни надає, передплата на II півріччя 
1999 р. провадиться но вищенаведених цінах 1998 року. 
Передплата триватиме до 10 червня 1999 р. і приймається 
усіма відділеннями зв ’язку України. Для оформлення  
передплати заповнюється цей абонемент.

Spotkanie z Czytelnikami

Miłośnicy naszego pisma z wielkim zapałem rozmawiali o jego zaletach i wadach na konferencji 
czytelniczej “DK” zorganizowanej w Kijowskim Domu Aktora. Szczegóły w następnym numerze.

W J połowie maja w Radził' 
W  Najwyższej Ukrainy 

toczyły się debaty nad tematem “Po­
lityka informacyjna Ukrainy: stan i 
perspektywy”. Miało to miejsce po 
doniesieniach mówiących, że z okazji 
obchodów 3 maja - Światowego Dnia 
Swobody Prasy’-amerykański Komi­
tet Ochrony Praw Dziennikarzy 
(CPJ) ogłosił listę “Wrogowie prasy 
1998 r.”, na której pod numerem 6 
znajduje się nasz Prezydent Kuczma.

Ann Coper, kierownik CPJ 
tak uzasadnia decyzje komitetu: 

“Stosując niszczycielskie 
kary pieniężne i przebiegłe usta­
wy o oszczerstwie jako instru­
menty zdradzające wrogie usto­
sunkowanie wobec dziennikarzy, 
Kuczma tłumi możliwość wypo­
w iedzenia się opozycji. Jego 
obojętność wobec aktów prze­
mocy skierowanych przeciwko 
mass mediom pozwoliła na dewa­
stowanie redakcji, napady na 
reporterów i redaktorów, sprzy­
jała wyniknięciu klimatu powsze­
chnej bojaźni i autocenzury.

Jego polityka podatkowa zmu­
sza mass media szukać pomocy 
finansowej u biznesmenów i polity­
ków, którzy w zamian domagają się 
życzliwego do nich ustosunkowania”.

I chociaż nie wszyscy ucze­
stniczący w debatach podzielali 
taką opinię, krytyki w wystąpie­
niach było dużo.

Wiem z doświadczenia, że czę­
sto takie dyskusje w RN wykorzy­
stuje lewica celem napadów na 
Prezydenta i rząd. Ale tym razem 
można było spostrzec prawie cał­
kowitą zbieżność poglądów depu­
towanych należących do różnych 
opcji politycznych. Jednomyślność 
dem onstrow ali: socjalista Iwan 
Czyż, komunista' Borys Olijnyk, 
kierownicy komitetów RN i znany 
przedstawiciel Ruchu Ludowego 
- Pawio Mowczan.

Na sali zabrzmiały następujące 
sentencje i zarzuty:

“W płaszczyźnie informacyjnej 
Ukrainy nastąpiła epoka totalita­
ryzmu” - Iwan Czyż, Przewodniczą­
cy Komitetu RN ds. Informacji i 
Swobody Słowa. “Strach jest przy­
czyną tego, że na Ukrainie kwitnie 
cenzura” - Iwan Łubczenko, Prze­
wodniczący Związku Dziennikarzy 
Ukrainy.

Ale najwięcej chyba zabawiła 
wszystkich historia (a może bajka) 
opowiedziana z trybuny przez redak­
tora pisma “Політика” O. Laszko, 
iż zaoferowano mu łapówkę w 
wysokości 100 tys. USD za zmianę 
pozycji gazety na korzyść Kuczmy, a 
po odmowie jej przyjęcia nastąpiły 
prześladowania podatkowe i sądowe. 
Po wystąpieniu O. Laszko podszedł 
do niego eksprezydent Ukrainy L. 
Krawczuk wyrażając mu aprobatę 
uściskiem dłoni.

W śród prześladow anych 
gazet wymieniono takie tytuły, 
jak: “Профспілкова газета”, 
“Правда України”, “Киевские 
ведомости”, “Політика” і inne. 
Wymieniono także і “Голос Ук­
раїни” będący jednym z założy­
cieli “DK”, który finansowanyjest 
zaledwie w 30% zaplanowanych 
kwot. Niedofinansowanie “Głosu 
Ukrainy” pociąga i niedofinanso­
wanie “DK” i innych gazet-dodat­
ków mniejszości narodowych.

W imieniu rządu w dyskusji 
wystąpił wicepremier W. Śmolij. 
Odpowiadając na krytykę pod 
adresem  władzy wykonawczej 
wicepremier powiedział, że total­
ne niezadowolenie przedstawi­
cieli mass-mediów wywołane jest 
czynnikam i ekonomicznymi. 
Ulgowa polityka podatkowa, 
protekcjonizm  wobec wydaw­
nictw ukrainojęzycznych, mate­
ria lne i finansow e wsparcie 
mogłyby rozładować napięcie.

Powszechną dezaprobatę 
wywołał fakt zaprzestania (z roz­
porządzenia władz wykonaw­
czych) radiowych i telewizyjnych 
transmisji z sali obrad.

Powyższe rozgrywki można 
rozpatrywać jako start do kampa­
nii wyborczej. Jak wiadomo, wybo­
ry prezydenta Ukrainy odbędą się 
w końcu października.

BORD

“Cierp, a pracuj! I bądź dzielny - bo twój naród nieśm iertelny” o słowacko
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NOTA
BENE

♦ W dniu 10 maja PSKO 
im. A. Mickiewicza w Kijowie 
zorganizow ało w ieczór  
muzyczno-literacki poświę­
cony życiu i twórczości Juliu­
sza Słowackiego.

♦ Magistranci i dokto­
ranci, m łodzi naukowcy- 
historycy i filolodzy z Ukrai­
ny, Litwy, Białorusi i Rosji w 
dniach od 11 do 21 maja 
będą uczestniczyć w sesji 
Szkoły Hum anistycznej z 
Warszawy, która tym razem 
będzie przebiegać w murach 
Uniwersytetu „Akademia 
Kijewo-Mohylańska”.

♦ Naukowcy z Kijowa, 
Lwowa, Warszawy, Krakowa, 
Harvardu (USA) wezm ą  
udział w międzynarodowej 
konferencji “Juliusz Słowac­
ki i Ukraina”, która w dniu 
17 maja odbędzie się na Uni­
wersytecie Kijowskim.

♦ W dniu 18 maja w Sto­
warzyszeniu im. A. Mickiewi­
cza w Kijowie odbędzie się 
twórczy wieczór kombatanta 
Wojska Polskiego, amatora - 
poety, kompozytora i wyko­
nawcy p. Jerzego Smoły.

Dostojny Jubilat
L

U w a g a !

W roku 2000 roku w 
K rakow ie o d b ę d z ie  s ię  ■ 
Światowy Kongres Adwoka­
tów Polonijnych. W związ­
ku z tym wszystkich chęt­
nych do u czestn ic tw a  w 
Kongresie prosim y o n ie­
zw łoczne skontaktowanie  
się z redakcją “DK”.
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T ym razem Dni Kultury Pol­
skiej w Kijowie zorganizo­

wane z inicjatywy Związku Polaków 
na Ukrainie, zgodnie z założenia­
mi wypadły na najwspanialszy okres 
w przyrodzie - pełnię wiosny.

Już 30 kwietnia do Ki jowa zawi­
tały 2 zespoły artystyczne z pol­
skich Tych, które wraz z nowo pow­
stałym kijowskim młodzieżowym 
chórem im S. Moniuszki wystąpiły 
p rzed  publicznością  stolicy w 
Ośrodku Twórczości Artystycznej 
podolskiej dzielnicy miasta.

1 maja zespoły te wyjechały do 
Białej Cerkwi, gdzie zgromadziły 
liczną publiczność w największej 
sali kon certo w ej m iasta  nad  
Rosią.

2 maja w kościele św. Mikołaja 
w Kijowie niedzielną sumę upiększył 
swoim występem dobrze znany 
kijowski zespół muzyki dawnej “Kan- 
tyczki”, zaś po południu w history­
cznej Sali Wielkiej Domu Nauczycie­
la z okazji Święta Konstytucji 3 Maja 
odbyła się uroczysta akademia i Kon­
cert Galowy zespołów artystycznych 
uczestniczących w imprezach prze­
widzianych w ramach Dni Kultur)’ 
Polskiej w Kijowie.

Rozmaitą była geografia pre­
zentujących tu swój kunszt zespo­
łów: począwszy od wyśmienitej 
kapeli “Ostródzianie” z kraju war­
mińsko-mazurskiego i kończąc na 
doskonałej wokalistce Ludmile 
P o n o m aren k o  z leżącej nad 
Morzem Czarnym Odessy.

Polskę reprezentowały jeszcze 
dw'a zespoły - “Step”, który przybli­
żył kijowskiej widowni tańce śląs­
kie i “Tyszanie”, którzy zainaugu­
rowali koncert majestatycznym

polonezem a z czasem wystąpili ze 
suitą tańców lubelskich. Z kolei 
“Rzeszowskimi zabawami” zrewan­
żowały się, jak zawsze w dobrej for­
mie, kijowskie “Jaskółki”. Duże

brawa widowni zdobyły też dwa 
zespół)’ kijowskie -jeden z najstar­
szych - “Pierwiosnek” i najmłodszy 
- Chór im. S. Moniuszki.

Z Żytomierza Państwo Irena i 
Włodzimierz Świtalscy przywieźli 
wielokrotnego laureata Festiwali 
“Tęcza Polesia” - zespół “Karolis- 
ki”. Stolicę Polesia reprezentował 
też najmłodszy uczestnik koncer­
tu, utalentowany pianista i recyta­
tor Michał Gawryluk oraz dosko­

nały chór akadem icki “Puerto  
Cantaries”.

W tym morzu folkloru wyrazi­
ście zadem onstrow ał się pełen 
uśmiechu i młodzieńczego wigo­

ru kijowski zespół prywatnej szko­
ły tańca współczesnego Stanisła­
wa Kazimierczuka.

Imprezę zaszczycili obecnością 
najwyżsi przedstawiciele korpusu 
dyplomatycznego RP na Ukrainie 
na czele z Ambasadorem p. Jerzy 
Bahrem. Głównym organizatorem 
wieczoru była wiceprezes ZPU p. 
Aniela Jurkowska.

Jedynym mankamentem kon­
certu stal się zbyt długi czas jego

trwania, chociaż można zrozumieć 
organizatorów, którym nie sposób 
było odmówić wejścia na scenę 
licznym artystom pragnącym zap­
rezentować swoje talenty.

4 maja zespól, który przyjechał 
na Ukrainę z dalekich mazurskich 
jezior uprzyjemni! czas korostysza- 
nom występując w tym mieście na 
zaproszenie Rejonowego Oddziału 
ZPU, a dzień później “Ostródzia­
n ie ” zawitali do kijowskiego 
Liceum Ekonomiczno-Prawnego. 
W tym też dniu Teatr Portretu  
Historycznego w Kijowskiej Szkole 
Ogólnokształcącej Nr 33 (z nau­
czaniem języka polskiego) przed­
stawi! interesujący program oparty 
na twórczości Fryderyka Chopina.

6 maja miłośnicy naszego pisma 
gorąco i aktywnie rozmawiali o jego 
zaletach i wadach na konferencji 
czytelniczej zorganizowanej w Kijów- { 
skim Domu Aktora. Dzień później, 
na tej samej sali, odbyła się jedna z 
najbardziej udanych imprez dla 
młodzieży - Konkurs Piosenki Estra­
dowej prowadzony pod czujnym 
okiem doświadczonego muzykolo­
ga p. Emilii Matusowej.

10 maja przed miłośnikami 
twórczości Juliusza Słowackiego 
otworzyła swe podwoje Biblioteka 
im. A. Mickiewicza, w której odbył 
się wieczór poświęcony twórczości 
wielkiego polskiego romantyka.

Ostatnim ogniwem w łańcu­
chu imprez przeprowadzonych w 
ramach Dni Kultury Polskiej w 
Kijowie stał się wieczór - spotkanie 
z jerzym Smolą oraz przedsięwzię­
cie zatytułowane “Polscy poeci 
Kijowa".

A. K o so w sk i

Finał Koncertu Galowego - konsul generalny RP w Kijowie dziękuje 
jego uczestnikom. Na scenie chór akademicki “Puerto Cantaries”.

Ad olf Kondracki, syn Adolfa, 
urodził się 17 maja 1934 

roku w Charkowie w rodzinie, któ­
rej korzeniami były polskie rody Woj- 
ciechowskich-Kondrackich-Ratu- 
szniaków.

W czerwcu 1934 roku jednostkę 
pancerną, w której jego ojciec służył 
jako naczehiik sztabu, przeniesiono 
do Kijowa. W listopadzie 1937 roku 
Adolf Wołodymirowicz Kondracki 
został skazany na śmierć na podsta­
wie fałszywych zeznań o jego rzeko­
mych powiązaniach z polsko-japoński- 
mi organizac jami szpiegowskimi. Jego 
mieszkalne i majątek skonfiskowano.

Żona — Zofia Wojciechowska, 
aspirantka Kijowskiego Polskiego 
Instytutu Kultury i wykładowca języ­
ka polskiego na wyższych uczelniach 
miast, wraz z małoletnim synem 
zostaje deportowana. Jednak fakt nie 
stawienia się w punkcie odprawy 
ratuje rodzinę przed wywiezieniem 
do Kazachstanu lub na Syberię. 
Dopiero po upływie trzech lat, w 
momencie wkroczenia hitlerowców 
do miasta, udało się rodzinie przejść 
na legalne położenie. Do tego czasu 
rodzina ukrywała się w różnych miej­
scach na Kijowszczyźnie, niejedno­
krotnie nocowała w pustych wago­
nach kolejowych, w barakach dla bez­
domnych i narkomanów.

Piętno «syna wroga narodu» 
przez całe życie ciążyło nad losem 
A  A. Kondrackiego. Dlatego zmu­
szony był uczyć się i pracować tam, 
gdzie niezbyt dokładnie sprawdzano 
dane personalne. I tak, po zakończe­
niu w 1958 roku wydziału history- 
czno-filozoficznego Uniwersytetu 
Kijowskiego pracował w placówkach 
kulturalno-oświatowych, naukowo- 
badawczych oraz na wyższych uczel­
niach i w zakładach naukowych. W 
latach 70. i 80. stał na czele ruchu 
sportowego w NAN Ukrainy. W 1975 
roku nie przerywając pracy obronił

dysertację i uzyskał stopień kandy­
data nauk historycznych.

W ciągu ponad czterdziestu lat 
nienagannej pracy opublikował pra­
wie tysiąc prac z dziedziny krajoznaw­
stwa, kartografii, historii Ukrainy i 
Polski, a ponadto bibliografie, zbio­
ry dokumentów, utwory o tematyce 
przygodowo-sportowej oraz kilka 
monografii. Oprócz tego zajmował 
się pracą organizacyjną, kulturalno- 
oświatową, której celem było odro­
dzenie polskiej mniejszości narodo­
wej na Ukrainie.

W różnym okresie czasu A  Kon­
dracki był obierany na kierownicze 
stanowiska w Związku Polaków 
Ukrainy, w stołecznym Towarzystwie 
im. A. Mickiewicza, w Stowarzysze­
niu Naukowców Polskiego Pocho­
dzenia. Był delegatem wszystkich sej­
mików FOPnaU i kongresów Zwiąż- - 
ku Polaków7 Ukrainy. Jest członkiem 
kolegium redakcyjnego gazety 
«Dziennik Kijowski».

Wśród licznych odznaczeń i 
nagród za aktywną pracę naukowo- 
badawczą, wy kładowczą i społeczno- 
polityczną jest także tytuł «Mistrz 
sportu».

W ostatnim okresie A  A. Kon­
dracki pracuje na stanowisku zastęp­
cy przewodniczącego Komisji Rady 
Miejskiej ds. Odzyskania Praw przez 
Osoby Rehabilitowane, kieruje pra­
cami Kijowskiego Miejskiego Towa­
rzystwa Więźniów Politycznych i Osób 
Represjonowanych, jest członkiem 
kierownictwa organizacji społeczno- 
politycznych Ukrainy, Rosji, USA.

Z okazji 65. Urodzin najserde­
czniejsze życzenia zdrowia, szczęścia 
i wielu sukcesów we wszystkich dzie­
dzinach działalności społecznej skła­
dają Szanownemu Jubilatowi

Z a r z ą d  G łówny ZPU o r a z  
R edakcja  «DK»

W gmachu Narodowej Bib­
lioteki Parlamentarnej 

Ukrainy z okazji Dnia Konstytucji 
3 Maja otwarta została wystawa 
publikacji polskich i o Polsce zaty­
tułowana “Płaszczyzny współpracy”.

W krótkiej przemowie podczas 
inauguracji wystawy ambasador RP 
na U krainie Jerzy Bahr rn.in. 
powiedział: “Zebrane tu wydania 
mogą dobrze przysłużyć się parla­
mentarzystom, ustawodawcom, a 
tym samym stanowią skromny lecz 
ważny wniosek dla rozbudowy 
naszego dobrosąsiedztwa”.

Przewodniczący Towarzystwa 
Ukraina-Polska M. Horyń wspo­
mniał o swoich bliskich kontak­
tach zjackiwenl, Łukjanowyczem 
i Rudnyckim twórcami znającymi 
osobiście Iwana Frankę, którzy 
opowiadali mu jak wielką wagę 
dla literatury ukraińskiej miały w

owych czasach literackie kontak­
ty ukraińsko-polskie

“Ta wystawa książek - zaznaczył 
akademik M. Żulynskyj - jest sy­
gnałem świadczącym o tym, że Pol­
ska, która dziś zintegrowała się z 
niektórymi strukturami europej­
skimi, nie zapomina o kursie obra­
nym od pierwszych chwil uzyska­
nia niepodległości, kursie na zbli­
żenie z Ukrainą. Nadzwyczaj waż­
nym czynnikiem sprzyjającym 
takiemu zbliżeniu jest wypracowa­
nie jednolitej koncepcji interpre­
tacji historii stosunków ukraińsko- 
polskich. Pamiętajmy, że bez 
współpracy naukowej, bez kontak­
tów kulturalnych, bez wymiany 
myśli naukowych zawartych m.in. 
w pracach eksponowanych na 
niniejszej wystawie proces ten 
może potrwać znacznie dłużej”.

KOS

Dni Kultury Dolskiej w  Kijowie
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Echa artykułu

Szanowna redakcjo!

W  “D zienniku Kijow­
skim”, który od kilku 

lat prenumeruję, czytamy cieka­
we wypowiedzi na temat, jakim 
powinien być język liturgiczny w 
rzymskokatolickich kościołach 
na Ukrainie. Pragnę dorzucić do 
tych wypowiedzi swoje uwagi, któ­
re mogą być uzupełnieniem, gdyż 
nie wszystkie strony tego ważne­
go problemu został)' naświetlone. 

Pierwsza uwaga.
Jak i je s t  s to sunek  b raci 

Ukraińców do odprawiania rzym­
skiej Mszy św. w języku ukraiń­
skim? — Nieufny. Dla nich rację 
bytu na rzymsko-katolickim nabo­
żeństwie mają dwajęzyki: łacina i 
polski. Ewentualnie jakiś język 
zachodnioeuropejski. Do odpra­
wiania Mszy św. łacińskiej po 
ukraińsku odnoszą się nieufnie, 
niechętnie, a nawet wrogo.

Zarzucano nam polonizację, 
teraz zarzucają latynizację. 1 to 
zarówno grekokatolicy (bardziej 
dyskretnie), jak  i prawosławni 
autokefaliści. Jednym  słowem, 
duchowieństwo rzymskokatolic­
kie, pragnąc jak najlepszych sto­
sunków z otoczeniem, trafia kulą 
w płot, bo te najlepsze chęci 
przyjmowane są przez Polaków z 
rozgoryczeniem, a przez Ukraiń­
ców z niezrozumieniem — “Po co 
oni (Polacy) odprawiają swoje 
nabożeństwa po naszemu? Chcą 
nas do siebie przyciągnąć, zachę­
cić do przechodzen ia  na ich

obrządek?” 1 oskarżenie o prozeli­
tyzm samo się naprasza.

Uwaga druga.
Dużo się obecnie mówi i pisze 

o roli laikatu. Ogromnie dużo. Lai­
kat odm ienia się przez wszystkie 
przypadki. Jaki to on ważny, jaki 
cenny, jaki wartościowy. Więc może 
warto byłoby liczyć się trochę z tym 
laikatem. My, we Lwowie, mieliśmy 
ciężkie życie w ciągu ostatniego pół­
wiecza i nasz laikat, z garstką księ­
ży, dzielnie sobie dawał radę.

Natomiast tam, za Zbruczem, 
w arunki były nie tylko ciężkie. 
One były okropne. I tam ten lai­
kat nie tylko jest dzielny, on jest 
bohaterski. Tam każdy człowiek 
wart tyle złota, co sam waży. Więc 
jeżeli nawet mówi po polsku źle, 
a lbo  w cale, ale  chce  m ieć w 
kościele polskie nabożeństwo, to 
odprawiajcie mu to nabożeństwo 
po polsku, bo na to nabożeństwo 
czekało tam kilku pokoleń.

I czego się doczekało?
Rodacy, chwalę was za zapał do 

głoszenia Słowa Bożego, za nie 
szczędzenie swego czasu i sił. Ale 
jednak czegoś Wam brakuje: poko­
ry i miłości do bliźniego. Liczcie się 
z ludźmi, do których przyjechali­
ście. Tu nie jest busz afrykański. Ci 
ludzie są do szpiku kości chrześci­
janam i, nawet jeżeli nie znają na 
pamięć prawd wiary. Uczcie ich 
tych prawd wary, a sami uczcie się 
od nich. Jest się czego uczyć.

Szczęść Wam Boże!
J a d w ig a  J a m ró z  

(Pisownia oryginału)

Szanowna redakcjo 
“Dziennika Kijowskiego”!

P iszą do Państwa obywate­
le miasta Żytomierza, a 

także Polacy obwodu żytomier­
skiego.

Pamiętamy swoje dzieciństwo. 
W 1942 r. Polacy Ż ytom ierza 
otrzym ali zezw olenie oczyścić 
kościół św. Zofii od rozmieszczo­
nego tam archiwum. My, dzieci, 
przenosiliśmy akta archiwalne do 
innego budynku. Dorośli nato­
miast, szczególnie mężczyźni, pra­
cowali wewnątrz kościoła. Gdy tyl­
ko w chodziliśm y na zaplecze 
kościoła, to wszyscy i dorośli i 
dzieci staraliśmy się rozmawiać po 
polsku.

Po tygodn iu  (m oże n ieco  
później) naszej pracy zaproszo­
no nas do zakrystii. O becne tam 
3 siostry zakonne powiedziały, że _ 
Polacy pow inn i, chociażby  w 
kościele, rozmawiać po polsku i 
modlić się po polsku, a następ­
nie zaproponow ały - kto chce 
nauczyć się języka polsk iego , 
niech się zapisze na kursy, bo 
przecież Polakowi nie znać włas­
nej mowy to grzech!

Starsi ludzie do dziś w kościo­
łach obcują po polsku, czytają 
modlitwy po polsku, śpiewają 
pieśni z książeczek. Lecz teraz - 
to już nie kościół świętej Zofii a 
“cerkwa Swiatoi Sofii”. Trudno 
zrozumieć, przecież i w Afryce 
Zofia (patronka naszej katedry, 
zbudowanej 250 lat przez Pola­

ków- katolików) pozostaje Zofią.
Kościół - to świątynia dla rzy- 

m okato lików , a cerk iew  to 
“chram ” Boży dla prawosławnych. 
Ksiądz - to duchow ny pasterz 
katolików, pop - “batiuszka” pra­
wosławnych.

Każdy naród po swojemu sła­
wi jednego  Boga. Między wierzą­
cymi nie powinno być wrogości. 
Niech żyją w zgodzie w pokoju. 
Ale Polak chociażby modlić się 
powinien po polsku. Jeżeli dla 
dzieci, dla młodzieży katecheza 
będzie po polsku, nauczą się 
obcować po polsku, a z czasem i 
czytać i pisać.

T eraz rozm owy pom iędzy  
młodymi ludźmi, pomiędzy dzieć­
mi toczą się po ukraińsku. Dla 
dzieci Polaków liturgia po ukraiń­
sku, pieśni po ukraińsku, kazanie 
po ukraińsku.

Dlaczego takjest?
I głupi zrozumie, że po 15-20 

latach, ja k  nas nie będzie, to 
żadnego Polaka na Ukrainie nie 
będzie. Jakiś ty Polak, jeżeli nawet 
m odlisz się po ukraińsku? Tyś 
Ukrainiec, rzymokatolik. A z cza­
sem nas zjednoczą z Ukraińcami 
grekokatolikami.

U nas w Żytomierzu jest tylko 
jeden  “chram ” Boży dla prawosła­
wnych, gdzie służba Boża odpra­
wiana jest po ukraińsku, a w pię­
ciu czy sześciu innych świątyniach 
msze św. odprawiane są po rosyj­
sku. Nie po trafiono  “rusk ich” 
zmusić modlić się po ukraińsku. 
Dobrano się do Polaków. A nasi

Polacy są bardzo pokorni. Są 
zadowoleni już z tego, że mogą 
chociaż bez strachu, nie ogląda­
jąc się wokół prowadzić dzieci 
do kościoła.

Proboszcz kościoła świętej 
Zofii jest Ukraińcem. I oczywi­
ście dla niego mowa ukraińska 
jest bliższa niż polska. A może 
polskiej nie zna zbyt dobrze. Nic 
przeciw ko  U k ra iń co m  nie  
mamy. Po ukraińsku rozmawia­
my lepiej niż po polsku. Ukrai­
na to i nasza Ojczyzna, od pra­
dziadów.

Nas męczono, przesiedlano 
po ziemiach Związku Radziec­
kiego, a dziś, co ciekawe, w 
Kazachstanie dzieci Polaków, 
młodzież, dorośli modlą się nie 
po kazachsku, a po polsku. Mię­
dzy sobą też starają się obcować 
po polsku.

Piszemy do redakcji z na­
dzieją, że być może jakoś potra­
ficie pom óc wierzącym Pola­
kom. Może nasi szanowni bisku­
pi zrozumieją, że Polacy mają 
swój honor narodowy.

Przecież Polacy po dziś śpie­
wają: “Nie rzucim ziemi skąd 
nasz ród, nie damy pogrześć 
mowy. Polski my naród, polski 
lu d .( ...)  Tak nam  dopom óż 
Bóg”.

Z poważaniem
B ron islaw a  Lubjańska,

z Żytomierza i jeszcze 60 osób 
(Pisownia oryginału)

Wilhelm K otarbiński syn Aleksandra Szkice —  wspomnienia 
o artystach-malarzach

Do grona znakomitych twórców których wydała i wychowała ziemia ukraiń­
ska należy Wilhelm Kotarbiński (1849-1921), najbardziej znaczące karty życio­
rysu którego powiązane były z Kijowem.

Lecz jak przedstawiał się los tego znakomitego artysty-malarza Polaka - do 
chwili, gdy znalazł się on na stałe w Kijowie? O tym opowiada szkic, którego 
druk dziś kontynuujemy. W poprzednim odcinku artysta opowiedział w jakich 
okolicznościach znalazł się w Rzymie. Natomiast o niełatwym okresie adapta­
cji w tym mieście pisał tak:

N a utrzymanie w hotelu nie miałem 
środków. Z pomocą tegoż szwaj­

cara wynająłem sobie pracownię, całe 
umeblowanie której składało się ze stołu, 
połamanego krzesła, sztalug oraz stojące­
go w kącie olbrzymiego, pogryzionego  
przez myszy manekina, z którego wyłaziła 
słoma.

Na noc przewracałem stół do góry noga­
mi, przywiązywałem do jego czterech nóżek 
swoje jedyne prześcieradło i w tym improwi­
zowanym przez siebie hamaku spało mi się 
doskonale. Z rana doprowadzałem wszystko 
do porządku. Gospodyni i modelowi powie­
działem, że w pracowni tylko pracuję, mie­
szkam zaś w najwyższej klasy hotelu. Poda­
łem nawet nazwę hotelu.

W Rzymie Akademia św. Luki coro­
cznie urządzała konkurs na miano najlep­
szego rysownika rzymskiego. Każdy, kto 
chciał mógł przyjść, zapłacić 5 franków, 
wygrać los z num erem  i z miejsca i rysować. 
Nikt nie pytał czy studiowałeś, czy potrafisz 
rysować, czy też bierzesz ołówek do rąk 
pierwszy raz w życiu.

W konkursie tym uczestniczyli stateczni 
artyści-malarze z brodami i siwizną we włosach. 
Były też i starsze panie malarki. Bardzo się dener­
wowałem, gdy ciągnąłem los. Miejsce trafiło 
się mi niezbyt wygodne, w trudnym ujęciu per­
spektywicznym i daleko od natury. Pamiętam z 
jakim zdumienie „poważne wujostwo” patrzy­
ło na mnie — chłopaka zjasnoblond czupry­
ną niezgrabnie przedostającego się na swoje 
miejsce. Urządziłem się i, jak wszyscy wokół, 
zacząłem rysować.

Rysowałem z tak wielkim zapałem, że nie 
zauważyłem nawet jak ogłoszono przerwę. 
Poczułem tylko, że za plecami stoją jacyś 
ludzie. Obejrzałem się. Czarni, brodaci, z bły­
szczącymi oczyma Włosi, białowłosi Niemcy i 
Szwedzi, rudawi Anglicy, mali ruchliwi Fran­
cuzi. Stoją i przypatrują się mojej pracy.

Zmieszałem się, a oni wesoło klepiąc 
mnie po ramieniu z wyraźną aprobatą w gło­
sie mówili: “Brawo, brawo gioinotto” (bra­
wo, brawo chłopcze) Chwała Bogu - pomyś­
lałem. Przecież kiedyś sam krzyczałem 
artystom “brawo, brawo”, gdy gra mi się 
naprawdę podobała.

Na konkursie w Akademii św. Łuki 19 let­
ni Wilhelm Kotarbiński otrzymał pierwszą 
nagrodę — srebrny medal i miano najlepsze­
go rzymskiego rysownika. To był tryumf.

Język włoski Kotarbiński opanował szyb­
ko: przydała się gimnazjalna łacina. Z cza­
sem zawarł liczne znajomości z tutejszymi 
malarzami i zabrał się do pracy. Malował z 
natury, ale częściej komponował szkice na 
tematy z mitologii antycznej.

Pewien Włoch regularnie przychodził 
do jego pracowni, udając z siebie amatora- 
mecenasa w każdej chwili gotowego wesprzeć 
młody talent, i za grosze nabywał szkic za 
szkicem.

“Po trzy dni nic niejadłem , bo nie mia­
łem co — opowiadał o sobie W. Kotarbiński, 
ale ukrywałem to nawet od modela, honor 
mi nie pozwalał”. Niedaleko od pracowni mie­
ścił się mały sklepik z bakaliami. Według włos­
kiego zwyczaju część towaru leżało w koszach 
lub skrzynkach, ustawianych na taboretach

wprost na ulicy, zagradzając i tak wąskie prze­
jścia na chodnikach. Długo przechadza­
łem się obok tej wystawy, przeglądając się 
koszom przepełnionym ogromnymi, bia­
łymi bu łkam i. Patrzyłem  i myślałem: 
„Ukraść, nie ukraść? A jeśli złapią? Będą 
bili! Zaprowadzą do policji.Jaki skandal!”.

Lecz pewnego razu, doczekawszy się chwi­
li, gdy gospodarz razem z klientką weszli po 
coś do sklepu, postanowiłem - zaryzykuję.

Obejrzałem się na wszystkie strony. Prze­
chodni w pobliżu nie było... chwyciłem naj­
większą bułkę wsunąłem ją  pod marynarkę 
i... w nogi! Biegłem oglądając się co chwi­
lę, czy nie pędzi za mną gospodarz, policja 
czy któryś z przechodni zaalarmowanyjego 
krzykiem. Na szczęście pogoni nie było. 
Bułkę jadłem  chciwie, zapijając wodą z fon­
tanny.

Dużo później, gdy sprawy moje uległy zna­
cznej poprawie, poszedłem do tego gospo­
darza i powiedziałem mu, że jestem  dłużny 
za bułkę. Kiedy zapłaciłem Włoch bardzo się 
zdziwił — w żaden sposób nie mógł przypo­

mnieć we mnie swego nabywcę, któremu by 
wydawał bułki na kredyt.

Bułki, skradzionej z taką duchową męką 
wystarczyło nie na długo.

Pewnego razu model przyszedłjak zwyk­
le na czas sprzątania studia. Drzwi okazały się 
zamknięte na klucz. Zapukał. Zaczekał chwi­
lę. Znowu zapukał — nikt się nie odzywał. 
Postanowił, ze senior jeszcze nie przyszedł 
z hotelu. Z nudów zaglądnął w dziurkę od 
klucza i ujrzał, że drzwi są zamknięte od 
środka — widoczna była wyraźnie bródka 
żelaznego klucza. Przestraszył się. Pomyś­
lał o nieszczęśliwym wypadku, o samobój­
stwie — wszystko przecież mogło się przy­
darzyć cudzoziemcowi w Rzymie?!

Natychmiast pobiegł po gospodynię 
i dozorcę. Wszyscy trzej przyniesionym 
toporem  wyważyli drzwi i ujrzeli nastę­
pującą scenę: pośrodku pokoju stoi prze­
wrócony do góry nogam i stół, do czte­
rech nóżek którego przywiązano coś bia­
łego a w tym białym - leży nieprzytomny 
cudzoziem iec.
P rzy g o to w a ła : C zesław a  R a u b iszk o
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Kalendarz bieżących imprez 
przewidzianych w  ramach 

obchodów 150 rocznicy śm ierci 
Juliusza Słowackiego

■ 26 maja Krzemieniec szkoła Nr 2.
■ Koniec maja - Kraków; Spotkanie 

trzech premierów - Polski, Litwy i Ukrainy 
na Wawelu z przedstawicielami środowisk 
twórczych i naukowych trzech krajów. 
Spotkaniu towarzyszyć będzie wspólna 
konferencja historyków, literaturoznaw- 
ców i poetów; wieńcząca cykl seminariów 
“Narody i historia— w stronę nowej Euro­
py Środkowej”.

■ 25-27 maja, Warszawa: Centralna 
Międzynarodowa Konferencja “Juliusz 
Słowacki — współczesna wrażliwość”, 
którą organizuje IBL PAN w Warszawie.

■ III Ukraiński Konkurs Recytator­
ski dla młodzieży organizacji polskich 
poświęcony twórczości Słowackiego. 25- 
27 czerwiec - Krzemieniec, Kolegium Peda­
gogiczne.

■ Warsztaty malarskie dla młodzieży 
ukraińskiej i polskiej (plener malarski) 
3-25 lipiec Krzemieniec

Wernisaż poplenerowy.
24 lipiec - Muzeum Krajoznawcze.
■ Sierpień. Ukraina: Udział pol­

skich literaturoznawców i historyków w 
Międzynarodowym Zjeździe Ukrainistów 
w Odessie.

■ Konferencja naukowa pt. “Ukrai­
na i Polska w epoce romantyzmu, Obiaz 
sąsiada” 3-6 wrzesień - Krzemieniec, 
Kolegium Pedagogiczne.

■ Spotkanie literatów polskich i 
ukraińskich z okazji 190 rocznicy urodzin 
J. Słowackiego. 3-6 wrzesień-Krzemieniec, 
Kolegium Pedagogiczne.

■ Zlot młodzieży szkół im. J. Słowac­
kiego z udziałem szkół Polski, Ukrainy, 
Białorusi, Czech i Litwy: 17-19 wrzesień - 
Krzemienie, Kolegium Pedagogiczne.

■ 10-15września, Wilno: Konferencja 
na Uniwersytecie Wileńskim "Juliusz 
Słowacki i Litwa” zorganizowana przez 
katedrę Polonistyki (prof. Algis Kaleda). 
Uroczystości dla Polaków w Wilnie: 
spotkanie w Celi Kondrada, spektakl 
teatralny.

■ 11-18 września, Warszawa Festiwal 
Juliusza Słowackiego. Organizatorem jest 
p. Marek Troszyński w porozumieniu z 
fundacją Kroneuberga (dyrektor zarzą­
dzający p. Marian Płachccki). W trakcie 
Festiwalu przewidziana jest sesja nauko­
wa zat. “Nie pójdę z wami...”, widowis­
ka i animacje teatralne, konkursy wiedzy 
o Słowackim, wydawnictwa oraz happe­
ning “Anioł ognisty” czyli odsłonięcie 
“mistycznego” pomnika Juliusza Słowac­
kiego.

■ 25-27 października, Lublin: 
Konferencja na Uniwersytecie im. Marii 
Curie Skłodowskiej w Lublinie 
poświęcona ukraińskim wątkom w 
twórczości Juliusza Słowackiego oraz 
kulturze polsko-ukraińskiej.

■ Październik, Kijów:. Konferencja 
naukowa na Uniwersytecie “Akademii 
Kijowsko-Mohylańskiej”, którą organizu­
je prof. Jarosław Isajewicz.

■ 29 listopad - 1 grudnia, Kraków: 
Konferencja naukowa na Uniwersytecie 
Jagiellońskim: “Słowacki — poeta  
europejski?” organizowana przez prof. 
Cieślę-Korytowską.

■ 3 grudnia, Krzemieniec: Central­
ne uroczystości rocznicowe w Krzemień­
cu na Ukrainie z udziałem premiera RP 
Jerzego Buzka w odrestaurowanym dwor­
ku rodziny Słowackiego oraz w Liceum 
Krzemienieckim. Uroczystościom towarzy­
szyć będzie sesja naukowa z udziałem 
badaczy ukraińskich i polskich oraz 
uczniów Międzynarodowej Szkoły Huma­
nistycznej Europy Środkown-Wschodniej 
prof. Jerzego Ахега. Zajęcia badawcze na 
temat twórczości Juliusza Słowackiego 
zostaną włączone w tegoroczny program 
szkoły (maj — Kijów, październik — War­
szawa).

luf. - L. Gustowska (Krzemieniec)

Jubileusz

J ednym z najbardziej znanych utwo­
rów Juliusza Słowackiego jest jego  
poemat “Beniowski”, który poeta zaczął 

pisać jeszcze w 1840 roku, a potem z bie­
giem lat przetwarzał jego wątki, w wyniku 
czego poemat ten stawał się kompozycją 
fragmentaryczną i otwartą o nieograniczo­
nych możliwościach kontynuacji. W cało­
ści opublikowano go dopiero po śmierci 
poety.

W poem acie  tym n a rra to r  mówi o 
wielu sprawach równocześnie — o boha­
terach historycznych, o sobie samym, o 
własnej twórczości, o konfliktach z kry­
tyką literacką, o własnych kłopotach war­
sztatowych.

W proponow anym  poniżej urywku 
“Beniowskiego” Słowacki podał założenia 
swego nowego program u poetyckiego, 
będącego próbą przeciwstawienia się mic­
kiewiczowskiemu modelowi poezji rom an­
tycznej.

Słowacki chciał nie tylko zakwestiono­
wać wartość i wyłączność poezji Adama, 
lecz także ujawnić własną poetycką wiel­
kość i odrębność. Tworzącemu pieśni jedy­
nie we własnej “duszy wnętrznościach” i 
walczącemu samotnie o szczęście narodu 
Konradowi, poeta przeciwstawił nową pro­
pozycję poezji i poety.

Chodzi mi o to, aby język giętki 
Powiedział wszystko, co pomyśli głowa; 
A czasem był jak piorun jasny prędki,
A czasem smutny jako pieśń stepowa,
A czasem jako skarga nimfy miętki,

A czasem piękny jak aniołów mowa... 
Aby przeleciał wszystko ducha skrzydłem. 
Strofa winna być taktem, nie wędzidłem.

Z niej wszystko dobyć, zamglić ją tęsknotą; 
Potem z niej łyskać błyskawicą cichą, 
Potem w promieniach ją pokazać złotą, 
Potem nadętą dawnych przodków pychą,

Szereg wiosennych imprez poświęco­
nych Juliuszowi Słowackiem u  

wyraźnie świadczy o tym, że wielki poeta 
polski jest bardzo bliski Ukrainie. I nie tyl­
ko poprzez fakt swojego urodzenia w malo­
wniczym Krzemieńcu na Wołyniu.

Jak  widać, jego  rom antyczna poezja 
budzi zainteresowanie do dziś, przynaj­
mniej w ukraińskich kołach literackich i 
akademickich. Przecież nie tylko przed­
stawiciele polskich stowarzyszeń Kijowa, 
lecz rów nież  w ykładowcy i s tu d e n c i 
ukraińskich uczelni, tłumacze i dzienni­
karze rozmaitych czasopism i programów 
radiowych stali się pierwszymi gośćmi 
wystawy książkowej “Ju liusz Słowacki i 
U k ra in a ”, zo rgan izow anej z p o m o cą  
Ambasady RP na Ukrainie w Państwowej 
Historycznej Bibliotece Ukrainy (Kijow- 
sko-Peczerska Ławra).

“Jubileusz jest zawsze sprawdzianem, 
czy właściwie rozumiemy myśl poety, czy 
w rozwiązywaniu obecnych problem ów  
może być ona jeszcze pom ocna”, - tru d ­
no nie zgodzić się z tymi słowami zapro­
szonego na imprezę z Warszawy pana Jac­
ka Kopczyńskiego, który je s t Pełnom oc­
nikiem  M inistra Kultury i Sztuki RP do 
spraw świętowania Roku Słowackiego. 
Zdaniem  mówcy U kraina również nie 
przypadkowo jes t miejscem uroczystości 
jubileuszowych. Tu właśnie genialny poe­
ta spędził najważniejsze dla każdego arty­
sty lata dzieciństwa. Do Ukrainy powra­
cał - w wierszu, w m arzeniu podczas swe­
go em igracyjnego wygnania.

"-Jesteśm y ogrom nie ciekawi reflek­
sji ukraińskich znawców literatury, tłuma-

Z poezp
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Potem ją utkać Arachny robotą,
Potem ulepić z błota, jak pod strychą 
Gniazdo jaskółcze, przybite do drzewa, 
Co w sobie słońcu wschodzącemu śpiewa...

I gdyby stary ów Jan Czarnoleski 
Z mogiły powstał: toby ją zrozumiał, 
Myśląc, że jakiś poemat niebieski,
Który mu w grobie nad lipami szumiał, 
Słyszy, ubrany w dawny rym królewski, 
Mową, którą sam przed wiekami umiał. 
Potem by cicho mżąc rozważał sobie,
Ze nie zapomniał mowy polskiej— wgrobie(...)

Bo się kruszyło we mnie serce smętne, 
Ze ja nikogo nie mam ze szlachetnych;
I próżno słowa wyrzucam namiętne, 
Pełne łez i krwi i błyskawic świetnych 
na serca, które zawsze dla mnie wstrętne — 
Ja, co mam także kraj, łąk pełen kwietnych, 
Ojczyznę, która krwią i mlekiem płynna, 
A która także mnie kochać powinna.

czy, czytelników o Słowackim. Czy naro ­
dowy po e ta  Polaków może być także 
d uchow ym  p rz e w o d n ik ie m  U k ra iń ­
ców?- stawia pytanie gość z Polski, dodaw­
szy: -Jeszcze uje wiemy, jaki Słowacki fas­
cynuje współczesnych Ukraińców. Wiemy 
za to, co w U krainie i w samych U kraiń­
cach zafascynowało Słowackiego. Przede 
wszystkim ogrom ne umiłowanie wolno­
ści. Słowacki do końca życia utożsamiał 
wolność z postacią pędzącego przez step 
kozaka.

Wydaje się, że tak symboliczne obrazy 
stw orzone przez J. Słowackiego m ogą 
pomóc odzyskać pragnienie wolności i dzi­
siejszym Ukraińcom, nieco sfrustrowanym 
przez ciosy historii i współczesności."

Podczas imprezy brzmiały wiersze J. 
Słowackiego “Testament mój “w ukraiń­
skim tłumaczeniu M. Rylskiego, które recy­
towała p. Niła Pidpała, dyrektor Kijowskie­
go Muzeum Maksyma Rylskiego.

- Ukraińcy znają poezję Słowackiego 
nie tylko z książek, ale i z pam ięci, - zau­
ważył poeta-kobzarz, jed en  z redaktorów 
czasopisma “Ukraińska kultura”Jarosław 
Czornohuz. Na potw ierdzenie tych słów 
wyrecytował wiersz Słowackiego poświę­
cony rodzim em u Krzemieńcu. Pan Ja ro ­
sław zaryzykował również po wielkim poe­
cie przedstawić na sąd słuchaczy poetyc­
kie re fleksje  na tem at K rzem ieńca - 
rom antycznego miasta, które pokochał 
od pierwszego wejrzenia i które zawsze 
kojarzy m u się z postacią wielkiego pol­
skiego wieszcza. Wywołało to szczere 
oklaski na sali.

Co do samej wystawy, jest ona podzie-

Jeśli wy bez serc? Wy! — to moje serce 
Za was czuć będzie, przebaczać bez miary. 
Ikwo! Płyń przez łąk zielonych kobierce! 
Ty także sławna, że fal twoich gwary 
Jakoby z Niemnem w olbrzymiej rozterce 
Gadają. — Tyś zmusiła Niemen stary 
Wyznać, żem wielki, że w sławę płyniemy... 
Lecz rzekł: “Niech idzie tam,

gdzie my idziemy”.

Ha! ha! Mój wieszczu! Gdzież to wy idziecie? 
Jaka wam świeci? Gdzie? Portowa wieża? 
Lub w Słowiańszczyźnie bez echa,
Lub na koronę potrójną papieża 
Piorunem myśli podniesione śmiecie 
Gnacie. — Znam wasze porty i wybrzeża! 
Nie pójdę z wami, waszą drogą kłamną — 
Pójdę gdzie indziej! — I lud pójdzie za mną!

Gdy zechce kochać —ja mu dam łabędzie 
Głosy, ażeby miłość swoję śpiewał;
Kiedy kląć zechce — przeze mnie kląć będzie; 
Gdy zechce płonąć — ja będę rozgrzewał; 
Ja go powiodę, gdzie Bóg —

w bezmiar — wszędzie. 
W me imię będzie krew i łzy wylewał. 
Moja chorągiew go nigdy nie zdradzi,
W dzień jako słońce, w noc jak żar prowadzi.

Konradowemu stwierdzeniu o niemożliwo­
ści wyrażenia myśli “ nowy poeta” przeciwsta­
wia mistrzowską umiejętność ujawniania w poe­
tyckim słowie “wszystkiego, co pomyśli głowa”. 
Czuje się bowiem nieograniczonym władcą 
ojczystego języka, spadkobiercą poetyckiego 
dziedzictwajana Kochanowskiego i jego kon­
tynuatorem. Nowy poeta potrafi sprawnie 
wyzyskać wszystkie właściwości znaczeniowe 
oraz emocjonalne odcienie języka, a miarę 
wierszową i sU-ofę podporządkować spontani­
cznemu tokowi poetyckiej wypowiedzi. Swoją 
poezję obarcza też funkcjami społecznymi. Nie 
chce, jak Kondrad, śpiewać jedynie “samemu 
sobie”. Celnością i blaskiem poetyckiego sło­
wa pragnie zachwycić lub porazić słuchaczy. 
Przede wszystkim jednak chce stać się wyrazi­
cielem myśli i uczuć zbiorowości.

łona na kilka rozdziałów, każdy z których 
opowiada o samym J. Słowackim i o jego 
epoce. Widzimy tu utwory poetyckie wiel­
kiego romantyka zarówno w języku pol­
skim, jak  w ukraińskim i rosyjskim, w tłu­
maczeniach, pracach ukraińskich znawców 
jego twórczości, począwszy od badań O. 
Pcziłki, M. Moczulskiego i zakończywszy na 
współczesnych nam H. Werwesa, S. Lewiń­
skiej, R. Radyszewskiego.

Goście wystawy mogą się dowiedzieć, 
że pierwszym poetyckim utworem J. Sło­
wackiego była “Duma Ukraińska” - opo­
wieść o śmierci młodego kozaka, ajużjako 
dojrzały poeta stworzył on na ukraiński 
tem at dram at “Mazepa” i poem at “Żmij".

Możemy również zobaczyć na tej wysta­
wie piękne kobiece portrety. Kim one są ? 
Inspiratorkami twórczości genialnego poe­
ty? Czy istotami, które złamały jego serce? 
Możemy się zastanawiać i domyślać, sięga­
jąc do badań biograficznych. Wiemy je d ­
nak, że Juliusz Słowacki nigdy się nie oże­
nił. “Kochanką, która lubiła mnie najbar­
dziej - to była moja Muza. Z nią nie rozsta­
waliśmy się”, - pisał w jednym  ze swoich 
listów.

Przybliżyć codzienność, na tle której 
tworzył Słowacki pom ogą przedstaw io­
ne na wystawie książki poświęcone dzie­
w iętnastow iecznej, rom antycznej m o­
dzie, h istorii ubiorów  itp. Wszystko to 
skłania do pewnych niespodziewanych 
n ieraz refleksji. Czym przyciąga nas w 
nasz progm atyczny wiek ten, wydawało­
by się daleki rom antyczny poeta? Tak 
odm ienny od nas.

Ludm iła S lesariew a

O pr. KOS

Rocznica

Jubileuszowa wystawa w Ławrze
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l\clczasty drut życia
Stanisław Czuruk - urodził 

się w 1923 r. we Lwowie. We 
wrześniu 1939 r. zgłosił się, 
mając 16 lat, na ochotnika do 
Wojska Polskiego. Brał udział 
w walkach z Niemcami hitle­
rowskimi na Górnym Łycza­
kowie. Po kapitulacji garnizo­
nu wrócił do domu.

Do konspiracji wstąpił w 
1943 r. we Lwowie. Pracował 
w Prokuraturze Specjalnej 
przy Delegaturze Rządu Pol­
skiego w Londynie.

Zajmował się fotografowa­
niem  lotn isk  n iem ieck ich , 
wywiadem ulicznym i kawiar­
nianym, rozpracowywaniem  
agentów gestapo. Brał udział 
w walkach z Niemcami pod­
czas wyzwalania Lwowa. 16 
września 1944 r. spacerował z 
Krysią Gołaś z Warszawy i jej 
bratem po Ogrodzie Jezuic­
kim. Potem  p oszed ł kupić 
bilety do kina. Na ulicy podje­
chał do kas samochód NKWD. 
Został aresztowany.

Ocalałem, bo byłem  
Polakiem

Na Kołymie przebywałem od 
1948 roku. W sierpniu wywieziono 
mnie ze Lwowa. W listopadzie już 
byłem w zatoce Wanina. Ostatnim 
okrętem  dow ieziono m nie do 
Magadanu. Tam przezimowałem.

W maju 1949 r. znalazłem się 
w obozie pracy “Rudnik im. Łazo”. 
Zacząłem pracować jako robotnik 
dołowy w kopalni. W brygadzie, do 
której zostałem przydzielony, pra­
cowali przeważnie własowcy, a tak­
że banderowcy. Upowcy i własow­
cy raczej mnie tolerowali, ale w isto­
cie byłem dla nich tym najgorszym. 
Ten obóz omal nie wykończył mnie 
fizycznie. Obecnie ważę 82 kilogra­
my, wtedy ważyłem zaledwie tylko 
32. Można sobie wyobrazić jak wy­
glądałem. W każdym bądź razie 
m ożna było m ną pom iatać, bo 
byłem bezsilny.

Pewnego razu brygadzista, były 
własowiec, kazał mi pójść i oczyścić 
przodek dla zainstalowania maszy­
ny wiertniczej. Ja na to:”Słuchaj 
Wołodia, przecież tam gaz.” Bryga­
dzista w odpowiedź na to wrzasnął: 
“Idi, polskaja m orda, a to zuby 
pawybiwaju”. Nie było nic do gada­
nia. Założyłem na usta chusteczkę, 
aby się nie otruć, włożyłem hełm z 
latarką i ruszyłem wykonywać roz­
kaz. Miałem iść korytarzem pod­
ziemnym 600-700 metrów od win­
dy, gdzie została cała brygada.

Wśród innych w składzie tej bry­
gady był Ukrainiec z Przemyśla, z 
którym bardzo się przyjaźniłem - 
Józio Kukuj. Robił ładne (na wzór 
huculskich) pierścionki z wodocią­
gowej rurki miedzianej i sprzedawał 
je  za chleb. Skąd brał koraliki, nie 
wiem. Pamiętam, że zawsze nosił na 
palcu właśnie taki pierścionek.

I oto minąłem windę, dotar­
łem do wyrobiska i zgodnie z pole- 
cen iem  brygadzisty  zacząłem  
odrzucać rudę. Nagle, w pewnej 
chwili straciłem przytomność, a 
kiedy przyszedłem  do  sieb ie  
odczułem na czole potężny guz. 
Pomyślałem sobie - co się stało? 
Gdybym się zagazował, to już bym 
się pewnie nie obudził. Musiało się 
zatem stać coś innego.

Spojrzałem w kierunku win­
dy, a tam nie ma światła. Podszed­
łem bliżej i ujrzałem rozbebeszoną 
windę. A gdzie ludzie - pomyślałem 
zdumiony. I wtedy zwróciłem uwa­
gę, że wszystkie ściany są czerwone 
a pod ścianami leżą kęsy mięsa. Gdy
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światło latarki wyłoniło z ciemności 
rękę ze znajomym mi pierścion­
kiem - zwymiotowałem.

Musiałem potem te ochłapy 
ludzkie pakować do worka. Opa­
lone kadłuby ludzkie bez głów, bez 
rąk, bez nóg. Podawałem te worki 
z resztkami ciał ludzkich na górę. 
Potem ostatni wyjechałem sam. Z 
tymi szczątkami ludzi na wozie 
dojechałem do obozu.

Z całej brygady ocalałem tyl­
ko ja  jeden  i to dzięki temu, że 
byłem Polakiem. To śmiesznie, ale 
tak było. Byłem tym najgorszym - 
i dzięki temu ocalałem. Wybuchł 
amenit. Czy to od uderzenia, czy 
może ktoś zapalił i rzucił papiero­
sa. Cztery worki materiału wybu­
chowego eksplodowały."

P rzy jechałem  do obozu . 
Zacząłem wyładowywać te okrwa­
wione worki z samochodu, co spo­
strzegła księgowa, bardzo ładna 
dziewczyna i moja sympatia Nin- 
ka. Powiedziała mi potem : “Wiesz, 
nie myślałam, że ty coś takiego 
p o tra f isz .” O dpow iedziałem :

kach ekstremalnych brzydzili się 
brudnej roboty. Natomiast ci Lit­
wini zgodzili się pracowaćjako ase- 
nizatorzy. Od razu postawiłem ich 
na nogi, bo co pozostawało w kot­
le na kuchni - to było moje. Stwo­
rzyłem tym ludziom dobre warun­
ki pracy. Puściłem strumień, płyną­
cy za latryną, podziemnym kana­
łem. Zrobiłem z jednej i drugiej 
strony zaporę. Codziennie, gdzieś 

'  o godzinie dziesiątej wieczór Lit­
wini otwierali pierwszą zaporę. A 
o północy, gdy w głośnikach obo­
zowych rozlegał się hymn Związku 
Sowieckiego “Sojuz nieruszymyj...” 
Litwini “uroczyście” otwierali dru­
gą zaporę i wszyscy bili brawo, bo 
w tym momencie spływały fekalia.

Ludzie, którzy pracowali u 
mnie nie mieli dużo roboty gdyż 
tylko na dwie godziny wychodzili 
w «осу do pracy. Później z powro­
tem szli sobie spać. W dzień przy­
chodzili na stołówkę, aby dostać 
kaszę. Moi polscy koledzy zazdro­
ścili im i żałowali, że nie zgodzili 
się na moją propozycję.

Stanisław Czuruk z małżonką Barbarą. Zielona Góra. 1999 r.

“Wiesz, Ninoczka, lepiej że ja  ich 
znoszę, a nie oni mnie”. No i praw­
da. Co tu dużo gadać.

Ale do dziś wspominam tych 
ludzi serdecznie. Mimo tego, że 
niejednokrotnie odnosili się do 
mnie brutalnie, ale przecież to 
byli towarzysze niedoli i bardzo mi 
było ich wówczas żal.

Asenizator obozowy
W roku 1952 byłem już na tyle 

wycieńczony, że nie mogłem dalej 
pracować. Dzięki pewnym okoli­
cznościom i temu, że dostałem 
paczki od mamy ze Lwowa, mia­
łem czym zapłacić za to, aby nie 
pracować w kopalni na dole.

Zacząłem wykonywać pracę 
asenizatora obozowego. Wywozi­
łem śmiecie, czyściłem latryny, 
wywoziłem trupy na cm entarz. 
Potem już pracowałem na kuchni 
jako kucharz. Zwolniony zostałem 
z pracy tzw. “pridurkow”.

M ajor Nieczajew, który był 
naczelnikiem obozu, przed zwol­
nieniem podziękował mi za półto­
raroczną pracę w charakterze ase­
nizatora. Powiedział, że dzięki mi 
w tym okresie nie było w obozie 
chorób zakaźnych. Wywoziłem w 
porę wszystkie śmiecie, czyściłem 
starannie latryny.

Ciekawostką było to, że dosta­
łem do pomocy dwóch Litwinów 
ze Żmudzi. Polacy nie chcieli mi 
iść do pomocy, bo nawet w warun-

ł
Jak uratował mi życie 
potomek zaporoskich 

Kozaków
Gdy wydostałem się z obozu, to 

znalazłem się w znacznie gorszych 
warunkach. Nikt nie zapropono­
wał mi nawet miski kaszy. Pracując 
w kołchozie nie potrafiłem zarobić 
chociażby na jedzenie. W ciągu 
miesiąca zarobiłem tylko 300 sta­
rych rubli, a to było nic. Po prostu 
głodowałem. Nabawiłem się wrzo­
dów dwunastnicy - o ironio losu! - 
nie w obozie a w kołchozie.

Później wrzód mi pękł i zna­
lazłem się w szpitalu chorób zakaź­
nych, bo lekarze przypuszczali, że 
jest to czerwonka. Leczono mnie 
dosyć śmiesznie, bo z pomocą kro­
chm alu  z jodyną  i czosnkiem . 
Doktorem był Ukrainiec z Lenin­
gradu. Potomek Kozaków zapo­
roskich - Mychyt’ko.

Pewnego razu spytałem go 
wprost: “Doktorze, a czy to mi 
pomoże?”

Na co odparł: “Ne znaju. Buła 
cholera swyniacza na posiołku... 
Swyniam dawał)- - to pomogło. Może 
i tobi pomoże.” I dziwna rzecz - 
pomogło. Gdy potem wróciłem do 
Polski, to okazało się, że miałem 
pęknięcie wrzodu do wewnątrz i 
krwotok. I gdyby nie ten ukraiński 
lekarz, to byłoby już po mnie.

O p ra co w a ł E u gen iu sz  
Tuzow -Lubański

Pani doktor Elżbieta Weymanowa de dom o Szeptycka 
mieszka w nie odległej od Starego Miasta dzielnicy' Torunia. Jako 
prawnuczka Aleksandra Fredy', spadkobierczyni duchowa roz­
licznych biskupów i generałów, odziedziczyła trochę pamiąt­
kowych drobiazgów, książek i albumów rodzinnych. Toruń­
skie mieszkanie pani Weymanowej to jednak nie rodzinny pałac 
w  Przyłbicach koło Jaworowa w  dawnym województwie lwow­
skim, gdzie spędziła lata dzieciństwa i wczesnej m łodości 

Dziś podajemy drugą część wspomnień p. Elżbiety o swoich 
znakomitych przodkach.
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— Często bywałam u stryja 
metropolity w pałacu biskupim 
na Wzgórzu Świętego Jura. To 
absolutna nieprawdajakoby stryj 
miał popierać skrajnych nacjona­
listów ukraińskich. Pamiętam, 
jak pewnego dnia w czasie mojej 
bytności we Lwowie, podczas 
okupacji niemieckiej, przyszli na 
dziedziniec katedryjacyś ludzie,

dopiero gdzieś po upływie roku 
przyjęto ponownie do wojska. 
Przez kilkanaście miesięcy pełnił 
funkcję kom endanta zmilitary­
zowanego Polskiego Czerwone­
go Krzyża, po czym został znowu 
odesłany na emeryturę. Zmarł w 
roku 1950 w Korczynie.

Kolejny stryj pani Elżbiety 
Weymanowej poszedł w ślady 
starszego b ra ta  R om ana. Po 
ukończeniu wyższych studiów

Splotowe korzenie 
гоЬгІпц Szeptyckich
którzy chcieli poświęcić sztanda­
ry z “tryzubami”. Stryjcio naka­
zał wówczas zamknąć wrota świą­
tyni i nikogo nie wpuszczać.

Był on zresztą jedynym na 
ziem iach polskich biskupem , 
który ogłosił w tamtych latach list 
pasterski “Nie ubyj” (“Nie zabi­
ja j), w którym potępiał mordy 
dokonywanie na Żydach, a także 
na Polakach. M etropo lita  o. 
Andrzej Szeptycki zmarł w swoim 
lwowskim pałacu 1 listopada 
1944 roku. Ówczesne władze 
sowieckie, w obawie przed niepo­
kojami, zezwoliły na zorganizo­
wanie wspaniałego pogrzebu. 
Ciało m etropolity  spoczęło w 
podziemiach katedry świętego 
Jura, ufundowanej dwieście lat 
wcześniej przez jego antenatów.

Kolejnym synem Jana Karne­
go Szeptyckiego i Zofii Fredówny 
był Aleksander, właściciel mająt­
ku ziem skiego Ł abunie  koło 
Zamościa. Został zamęczony w 
czerwcu 1940 roku przez gesta­
powców w więzieniu w zamojskiej 
Rotundzie.

Młodszym od niego bratem 
był generał broni Stanisław Szep­
tycki. W długiej karierze zawodo­
wej był komendantem polskich 
Legionów, austriackim generał- 
gubernatorem  W okupowanym 
Lublinie, dowódcą frontu litew- 
sko-białoruskiego w pierwszej 
fazie wojny polsko-bolszewickiej, 
wreszcie ministrem spraw wojsko­
wych w niepodległej ojczyźnie.

— Po zam achu majowym 
stryjcio generał przeszedł w stan 
spoczynku osiadł na odziedziczo­
nym po Fredach majątku w Kor­
czynie koło Krosna. Niedaleko 
Korczyny znajdują się ruiny zam­
ku Odrzykoń, gdzie toczyła się 
akcja “Zemsty”.

U stryja generała spędziłam 
całą okupację. Po jej zakończe­
niu PKWN ogłosił w roku 1944 
odezwę wzywającą oficerów, aby 
zgłaszali się do Wojska Polskiego. 
Stryj jako gorący patriota stwier­
dził: “tam gdzie są polscy żołnie­
rze muszą być również polscy ofi­
cerowie” i stawił się do komisji 
poborowej.

Okazało się jednak, że głó­
wnodowodzący M ichał Rola- 
Żymierski był wówczas tylko 
generałem dywizji, stryjcio nato­
miast generałem broni. W związ­
ku z tym odesłano go do domu i

Kazimierz Szeptycki wstąpił do 
greckokatolickiego zakonu bazy- 
lianów-studytów i wkrótce jako 
ojciec Klemens został ihum e- 
nem . W roku 1946 odmówił 
przejścia na prawosławie i jako 
człowiek już wówczas całkiem 
niewidom y został zesłany do 
lagrów. Zmarł w maju 1950 roku 
w więzieniu etapowym we Wło­
dzimierzu nad Klaźmą. Najmłod­
szym dzieckiem  Jan a  i Zofii 
Szeptyckich  był o jciec pani 
Elżbiety, ostatni dziedzic Przyłbic 
Leon Szeptycki.

— M oja m atka Jadw iga 
Szem beków na p o ch o d z iła  z 
W ielkopolski. Rodzice byli ze 
sobą spokrew nieni, albowiem 
dziadkiem mojej mamy był Jan 
Aleksander Fredro, brat babci 
Zofii i oczywiście syn Aleksan­
dra. Jedyne pamiątki, jakie mam 
po Fredrach (między innymi, 
zabytkowy fotel pradziadka Alek- 
san d ra )  p o ch o d zą  z pa łacu  
Szembeków z Siem ianic koło 
Kępna. Przyłbice bowiem zosta­
ły rozebrane po fundam enty i 
nic stam tąd nie ocalało. Gdy 
byłam tam parę lat tem u, nie 
mogłam nawet odnaleźć śladów 
starej studni.

Leon i Jadwiga Szembekowie 
zostali zamordowani przez bol­
szewików we wrześniu 1939 roku. 
Zaraz po zajęciu Przyłbic enka­
wudziści urządzili na miejscu 
“rozprawę sądową nad panami”. 
Samozwańczy “sąd połowy” ska­
zał Szeptyckich na karę śmierci. 
Rozstrzelano ich i zakopano w 
przypałacowym ogrodzie. Dopie­
ro po kilku latach ekshumowa­
no szczątki i przeniesiono na 
miejscowy cmentarz.

Doktor Elżbieta Weymańo- 
wa mieszka w Toruniu już prawie 
pół wieku. Przez długie lata była 
ordynatorem oddziału noworod­
ków w tutejszym szpitalu miej­
skim. Lekarzem z zawodu jest 
rów nież je j m ałżonek , pan  
A ndrzej W eym an. Dla osób 
pochodzących z bogatych rodzin 
ziemiańskich pierwsze powojen­
ne lata, kiedy to państwo Weyma- 
nowie rozpoczynali karierę zawo­
dową nie były bynajmniej usiane 
różami. Jest to jednakże temat na 
inną opowieść.

K r z y s z to f  S id o rk ie w ic z
(Promocje Pomorskie nr 75)
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Dzieje II Rzeczypospolitej

•Dowódca AK, gen. dyw. 
Tadeusz Bór-K om orowski

(C iąg d a ls z y  z  n r 110)

N a początku 1944 r. Armia 
Czerwona przekroczyła 

przedwojenne granice Polski. Od
początku okupacji władze pod­
ziemne opracowały plan powsta­
nia ogólnonarodowego, którego 
term in i zasięg miały być określo­
ne w stosownym m om encie woj­
ny. O statecznie jesienią 1943 r. 
AK zaakceptowała plan opatrzo­
ny kryptonim em  “Burza". Zgo­
dnie zjego założeniami, po wkro­
czeniu Armii Czerwonej w grani­
ce II Rzeczypospolitej, zakonspi­
rowane oddziały AK miały podjąć 
walkę z wycofującymi się Niemca­
mi; władze cywilne podziem nego 
państwa po ujawnieniu się miały 
witać “sojuszników” sowieckich w 
roli gospodarza.

W praktyce o realizacji pla­
nu  “Burza” zadecydowała postawa 
władz sowieckich. Arm ia Czer­
wona a szczególnie idące je j śla­
dem  oddziały NKWD “czyściły”

zajm owane tereny; oficerow ie 
AK i wyżsi działacze cywilni pod­
z iem ia  zo s ta li a re sz to w a n i i 
wywiezieni w głąb ZSRR, żołnie­
rze zaś przymusowo wcielani do 
armii Berlinga.

Na tak oczyszczonym terenie 
pod koniec lipca 1944 r. zainsta­
lowały się władze powołanego w 
Moskwie — 21 VII 1944 r. — Pol­
sk iego  K om ite tu  W yzw olenia 
Narodowego (PKWN). D om inu­
jącą rolę pełnili w nim  kom uni­
ści. Na czele Komitetu stanął Ed­
ward Osóbka-Morawski, były czło­
nek Polskiej Partii Socjalistycznej 
(PPS). S truk tu ra  tego organu, 
podzielonego na resorty, sugero­
wała, iż zamierza on pełnić rolę 
przyszłego rządu polskiego.

Najważniejszym resor­
tem stało się Ministerstwo 
Bezpieczeństwa Publiczne­
go (MBR), które przejęło 
najgorsze wzory z pracy 
swego sowieckiego odpo­
w iednika — NKWD. Na 
czele tego resortu stanął 
Stanisław Radkiewicz. Pod­
legała mu również cenzu­
ra. Obok PKWN w Lubli­
nie ujawniła się Krajowa 
Rada N arodow a (KRN). 
We w rześn iu  1944 r. w 
Lublinie dzieci poszły do 
polskiej szkoły, reaktywo­
wano polską adm inistra­
cję, teatry i stowarzysze­
nia. W listopadzie wznowił 
działalność Katolicki Uni­
wersytet Lubelski (KUL). 

Podjęto odbudowę kraju. Wielu 
zdawało się, ze nastąpił kres oku­
pacji.

W Polskim Londynie” zdecy­
dowano się — licząc na pomoc 
Wielkiej Brytanii — po raz kolej­
ny na podjęcie rozmów ze Stali­
nem . Prowadzone w sierpniu i 
październiku 1944 r. negocjacje 
zakończyły się fiaskiem. Stalin 
uznawał już  PKWN jako władzę 
polską; n ie  zrezygnował też z 
nabytków  te ry to ria ln y ch  na 
wschodzie Polski, których gwa­
rancję otrzymania udzielili mu — 
nie ujawniając tego faktu przed 
Polakam i, ju ż .w  T eheran ie  — 
przywódcy W ielkiej Brytanii i 
USA.

Równolegle z tymi wydarze­
niami na ziemiach okupowanych 
rozstrzygały się losy tysięcy Pola­
ków. Pod koniec lipca 1944 r. 
Armia Czerwona zbliżyła się pod 
Warszawę.

Dnia 1 sierpnia 1944 r. — na

rozkaz kom endanta głównego AK 
— wybuchło powstanie. Trwało 
63 d n i. N iem cy dysponow ali 
olbrzymim arsenałem broni, z lot­
nictwem włącznie; Armia Krajo­
wa, do której dołączyły warszaw­
skie oddziały NSZ i AL, liczyła na 
terenie stolicy 40 tys. zakonspiro­
wanych żołnierzy, z których wie­
lu zamiast broni posiadało butel­
ki z płynem zapalającym.

Liczono, że po trzech dniach 
powstańcom przyjdą z pom ocą 
o d d z ia ły  A rm ii C zerw onej. 
Widziano je  już na drugiej stro­
nie Wisły. W ciągu pierwszych 3 
dni zaskoczeni Niemcy ustępowa­
li; powstańcom  udało się, przy 
ciężkich stratach, opanować więk­
szość centralnych dzielnic miasta.

Piątego dnia Niemcy przeszli do 
natarcia.

W ciągu kilku dn i zmusili 
powstańców do cofnięcia się w 
głąb miasta. Na opuszczone tere­
ny dzielnic Woli i Ochoty wkro­
czyła znana z okrucieństw form a­
cja SS—RONA. Tylko na Woli z 
jej rąk zginęło blisko 40 tys. cywil­
nej ludności. Walki toczyły się o 
każdą ulicę, o każdy dom. Najdłu­
żej b ro n io n o  s tra teg iczn y ch  
miejsc, jak  np. elektrowni. Gdy 
została  zdobyła p rzez 
Niemców — 5 IX — mia­
sto zaczęło tonąć w ciem­
nościach.

Kilka dni wcześniej, 
gdy padło Stare Miasto, 
w ładze pow stańcze  i 
oddzia ły  AK przeszły  
kanałami do Śródm ie­
ścia. P onad  30 tysięcy 
rannych żołnierzy i cywi­
lów pozostaw ionych w 
tam tejszych szpitalach 
zostało wymordowanych 
przez hitlerowców.

Na wyzwólo-nych w 
pierwszych dniach sier­
p n ia  u licach  m iasta  
toczyło się życie wolne­
go, d em o k ra ty czn eg o  
społeczeństwa. Ujawniły 
się władze państwa pod­
ziemnego, powstała wol­
na od cenzuryjawna pra­
sa partyjna, w tym komu­
nistyczna: “ Były to wła­
ściwe obyczaje, godne 
chrześcijańskiego naro­
du z wielowiekową trady­
cją tolerancji i poszano­
wania ludzi o odm ien­
nych p o g lą d a c h ” — 
w spom nia ł u czes tn ik  
walk Władysław B arto­
szewski.

Solidarni mieszkańcy stolicy 
nieśli sobie pom oc sąsiedzką, 
b u d o w an o  barykady , sio stry  
zakonne i m łode dziewczęta — 
san ita riu szk i z AK — pełn iły  
dyżury w szpitalach. Organizowa­
no stołówki “połow ę”, działała 
poczta kurierska. Kapelani AK 
udzielali ślubów powstańczych, z 
czasem coraz częściej uczestni­
czyli w cerem oniach pogrzebo­
wych. Wolna Polska, ograniczo­
na ze wszystkich stron kurczącą 
się linią frontu, potrafiła się dos­
konale zorganizować.

Z powstańcami solidaryzowa­
ła się opinia światowa. Pod koniec 
sierpnia rządy USA i W. Brytanii^ 
manifestacyjnie przyznały pow­
stańcom  prawa kom batanckie; 
prasa anglojęzyczna ujawniła też 
odmowną odpowiedź Stalina na 
p ro śb ę  zach o d n ich  aliantów , 
dotyczącą wykorzystania lotnisk 
sow ieckich  w ce lu  z rzu cen ia  
pomocy powstańcom. W intencji 
powstańców modlił się publiczne 
Papież Pius XII.

Od początku września 1944 r. 
powstanie powoli gasło. Najcięż­
sze boje toczonojeszcze na Moko­
towie i w Śródmieściu. Komuni­
kacja radiowa między tymi dziel­
nicami odbywała się za pośredni­
ctwem Londynu. Samoloty nie­
mieckie bombardowały punkty 
opory'.

N ajb ezp ieczn ie jszą  d ro g ę  
łącznościową stanowiły podziem­
ne kanały, pełne ekskrementów i 
ludzkich ciał:” Gryzący zaduch 
łzawi oczy — wspomniał żołnierz

AK, “cichociemny” Stanisławjan- 
kowski pseudonim  “A gaton” — 
będziemy przechodzić pod waza­
mi. Wiele z nich Niemcy pootwie­
rali i pilnują tam na górze. Mogą 
strzelać w dół, rzucać granaty'... 
Liczę mijane włazy. Ile ich jeszcze 
będzie?”

P ró b a  u d z ie len ia  pom ocy 
powstańcom przez armię gen. Z. 
Berlinga, podjęta bez wsparcia 
lotnictwa sowieckiego i wbrew 
rozkazom  dow ództw a A rm ii

C zerw onej, n ie  pow iodła się. 
Dnia ЗО IX 1944 r. władze pow­
stańcze podjęły rozmowy z Niem­
cami na tem at warunków kapitu­
lacji. Dnia 2 X 1944 r. padły ostat­
n ie  strzały , w ydano o s ta tn ie  
n u m e ry  pow stańcze j prasy. 
Dowództwo powstania i część żoł­
nierzy AK dostali się niewoli nie­
mieckiej. Pozostali wraz z ludno­
ścią cywilną zostali wypędzeni z 
miasta. .W ciągu kolejnych mie­
sięcy W arszaw ę — dom  po

dom u, kościół po kościele — 
systematycznie palono.

Powstanie warszawskie, które 
pochłonęło przeszło 150 tys. ofiar 
śmiertelnych po stronie polskiej, 
do dziś wywołuje emocje. Zginął 
kwiat młodzieży polskiej, stolica 
eu ro p e jsk ieg o  państw a został 
zam ieniona w kupę gruzów.

Powstańcy i ludność cywilna 
ginęli wprawdzie z rąk niemiec­
kich, ale równe brutalnym i cyni­
cznym pacyfikatorem powstania 

okazał się Stalin. ZSRR 
celow o n ie  u dz ie la ł 
powstańcom pomocy. 
Wstrzymał nawet front- 
n iem ieck i w śro d k u  
lata; w tym samym cza­
sie zach o d n i a lianci 
zbliżyli się do granic III 
Rzeszy (w walkach na 
zachodzie brały udział 
również jednostki pol­
skie, m.in. gen. Stani­
sława M aczka, k tó re  
wyzwalały kolejne mia­
sta holenderskie i bel­
gijskie. Polscy spado­
c h ro n ia rz e  wzięli 
u dzia ł w d esan c ie  
pow ietrznym  pod 
A rnhem ).

Polityka Stalina poz­
woliła umocnić się wła­
dzy PKWN i osłabić 
groźnego konkurenta 
— Polskie Państwo Pocl- 
z iem ne. Po upad k u  
powstania część władz 
podziem ia skryła się w 
podwarszawskich miej­
scow ościach; odtw o­
rzo n o  najw ażniejsze 
struktury.

Kolejnym Komen­
dantem  AK został gen. 

L eopold  O kulicki pseudonim  
“Niedźwiadek”. Delegatem rzą­
du na Kraj pozostałjan Stanisław 
Jankow sk i, przew odniczącym  
RJN — so c ja lis ta  K azim ierz  
Pużak. Ujawnioną w okresie pow­
stania Radą Ministrów kierował 
Stanisław Jasiukowicz, członek 
SN. Uratowano radiostację, co 
pozwoliło na ponowne urucho­
m ienie kontaktu z Londynem.

Jan Żaryn  
CDN

Stowarzyszenie “W spólnota Polska” Oddział Dolnośląs­
ki oraz Stowarzyszenie Straż Mogił Polskich na W scho­

dzie ogłaszają konkurs na w spom nienie pt.

“M o ja  p o ls k a  B a b c ia  - m ó j p o l s k i  D z ia d e k ”

Konkurs organizowany jest dla osób młodszego i średniego 
pokolenia, których świadomy wybór polskości dokonał się pod 
wpływem swych Babć lub Dziadków. Rola tych ostatnich w prze­
konaniu organizatorów konkursu nie została dotąd odpowiednio 
poznana, udokumentowana i doceniona. Organizatorzy pragną 
wyrazić poprzez konkurs hołd Starszemu Pokoleniu i mają 
nadzieję, że spotka się to z szerokim poparciem.

Aby wziąć udział w konkursie należy w dowolnej formie 
(wspomnienie, opowiadanie, wiersz, itp.) opisać w jaki sposób 
Babcia lub Dziadek wpłynęli na świadomość narodową swych 
wnuków, rodziny i otoczenia. Organizatorzy apelują również o 
załączanie fotografii, dokumentów, itp.

Wyróżnione prace zostaną nagrodzone, a nazwiska ich autorów 
ogłoszone w prasie polskiej, w kraju i za granicą. Możliwe jest 
również opublikowanie całości lub fragmentów niektórych z 
nich. Wszystkie przesłane prace oraz załączone dokumenty, 
po opublikowaniu wyników konkursu, przekazane zostaną do 

zbiorów Biblioteki Zakładu Narodowego 
im. Ossolińskich we Wrocławiu.

Prace prosimy nadsyłać do 30 września 1999 r. na adres:
Stowarzyszenie Wspólnota Polska - Oddział Dolnośląski 

Wrocław, ul Szewska 51/52

Plakat W ydziału Propagandy KG AK

Stolica w  ruinach
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Nurty polityczne

C zęste spotkania prezyden­
tów Polski i Ukrainy nie 

mogą umknąć uwagi obcych dyp­
lomacji. Pilnie przyglądają się 
nam Rosjanie, Białorusini i inni — 
zwłaszcza ze Wspólnoty Niepod­
ległych Państw. Co skłania oba 
kraje do tak intensywnych kontak­
tów bilateralnych? Z całą pewno­
ścią szybka budowa poprawnych 
stosunków ! Polacy żywią też 
nadzieje, że kiedyś razem znajdą 
się z Ukraińcami w poszerzonych 
strukturach zintegrowanej części 
Europy Zachodniej.

Czy wszystko i zawsze między 
naszymi narodami było złe? Cof­
nijmy się nieco wstecz i razjeszcze 
spójrzmy na ten problem.

Okres międzywojenny obfito­
wał dziesięcioma liczącymi się par­
tiami ukraińskimi, występującymi 
na terenie Galicji. Poza jedną z 
nich — Organizacją Ukraińskich 
Nacjonalistów — pozostałe mniej 
lub bardziej zaangażowanie, współ­
pracowały z władzami Rzeczpospo­
litej. Na uwagę zasługuję prorządo- 
wa grupa organizacji politycznych, 
wyraźnie popierana przez polskie 
organa państwowe. Były to: Zwią­
zek Ukraińsko-Wołyński ograniczał 
swą działalność, jak  sama nazwa 
wskazuje, do terenów Wołynia.

Jego zadanie polegało na przy­
ciąganiu Ukraińców do współpra­

cy z władzami polskimi i osłabia­
niu wpływów komunistycznych. 
Był lojalny wobec Polski i nie­
przychylny Związkowi Sowiec­
kiemu. Liczył dziesięć tysięcy 
członków i kierował nim Petro 
Pewny. Jednak partia ta nie sta­
nowiła znaczącej siły politycznej 
i nie odegrała większej roli.

Ruska Organizacja Ludowa 
powstała jeszcze w latach sie­
demdziesiątych ubiegło wieku. 
Jej ideowymi przywódcami byli 
dr Dudykiewicz i d r Marków, 
głoszący, że nie ma samodziel­
nego narodu  tikraińskiego, a 
Ukraińcy są tylko szczepem wiel­
kiego n a ro d u ' rosyjskiego. 
Początkowo partię tę cechował 
przychylny stosunek do Rosji 
carskiej i zamierzała ona przyłą­
czyć do niej Galicję, ale od wybu­
chu rewolucji październikowej 
zmieniła swoja orientację.

Za jej nieprzychylny stosu­
nek do Austrii, władze zaboru 
zastosowały wobec jej ludzi bez­
względny terror. W roku 1915 
Austriacy rozstrzelali lub powie­
sili trzydzieści tysięcy członków 
tej partii. Miała ona niewielki 
wpływ wśród Łemków.

Ukraińscy Narodowi Repub­
likanie zrzeszali osiedleńców w 
Polsce, Francji i innych krajach, 
rozproszonych po klęsce atama-

na Semena Pedury. Popierani przez 
Polskę, wiązali swe nadzieje powro­
tu na Ukrainę — po klęsce Związku 
Sowieckiego w przyszłej wojnie. Na 
ich czele stał wspomniany Pedura — 
przywódca ukraińskiej armii.

Po jego  śmierci w roku 1926 
przewodnictwo obejm uje Andrij 
Łewyckyj - jeden  z bliższych współ­
pracowników zmarłego. Ten jeszcze 
w roku 1919 podpisał umowę z Pol­
ską, na mocy której podporządko­
wał swe oddziały zbrojne dowództwu 
polskiemu - w czasie walk przeciwko 
Rosji Sowieckiej 21 kwietnia 1920 
roku sam ataman Pedura zawarł przy­
mierze z Józefem Piłsudskim i Pol­
ska uznałajego rząd za prawomocną 
władzę na całej Ukrainie.

Pedura zrzekł się też pretensji 
do Galicji Wschodniej i wystawił swe 
dwie dywizje, które wzięły udział w 
ofensywie, wraz z wojskami polski­
mi na Kijów. 25 maja 1926 roku w 
Paryżu— lwowski Żyd— Szalama Szwa- 
rzb^irdt strzela i zabija Pedurę!

W niezwykle skomplikowanych 
dziejach stosunków polsko-ukraiń­
skich występowały próby wzajemne­
go zbliżenia obu narodów. Józef Pił­
sudski darzył szacunkiem Ukraiń­
ców. Czasy współczesne też nie szczę­
dziły bliskich nam  pobratymców, 
surowo obchodząc się z nimi.

M ie czy s ła w  K ilian  (Bydgoszcz)

K ą ci k  d l a  dzieci

“D ziew czyn k a  

i  siedm iu  k rasn o lu dków *

Kochane dzieci!
W różnych krajach światajest 

dużo dobrych bajek.
Stare bajki z dawnych lat znają 

p ra b a b c ie , b abc ie , m am usie , 
p rad z iad k o w ie i, dziadkow ie, 
tatusie i mam nadzieję - wy.

A czy znacie bajkę “Marysień­
ka i siedmiu krasnoludków?” 

Albo “Білосніж ка і семеро 
гномів” w języku ukraińskim. 

“Гей хо, ходім 
На нас чекає дім,
Впорали роботу - 
Відпочнемо в нім!”

Давайте пофантазуємо!
Дівчинкою, яка в казці 

стає дуже щасливою, може 
бути кожна з вас.

Тому це може бути Ганноч- 
ка чи Хапечка (Haneczka), 
М ар ій ка  чи М ар и сєи ька  
(M arysiecka), Зоя чи Зося 
(Zosia), Галинка чи Наліпка 
(Halinka). Кожна дівчинка з 
будь яким чудовим ім’ям!

А як звуть кож ного з 
гномів?

Роздивіться малюночки - 
ім ена українською  мовою

“Z a p ra sza m  do  m a rzeń ’

до п о м о ж у ть  вам п ри гад ати : 
М удрунчик, Чхунчик, В есе-  
лунчик, Задумчик, Буркунчнк, 
Стидунчик, Дрімунчик.

А як же звуть гномів по- 
польські, krasnoludków z bajki?

Пофантазуйте, як я!

В łam igłówce кожна цифра 
п о р я д к о в и й  н о м ер  л іте р и  
польської Абетки-Abecadła.

М а л е н ь к и й  с л о в н и ч о к  
(maleńki słowniczek)

мудрий- mądry (моидри) 
чихати - kichać (кихачь) 
веселий - wesoły (весоли) 
н е у в а ж н и й  - n ieuw ażny 

(иєуважни)
бурчати - burczeć (бурчечь) 
н е с м іл и в и й  - n ieśm ia ły  

(пєсмялий)
плакати - płakać (плакачь) 
Можливо ви самі намалюєте 

казкових гномів-краснолюдкув і 
дасте їм імена?!

Цікавої вам гри!
Ciekawej zabawy!

L arysa  M inecka

КВШШЕВІ
Nasz czytelnik z Kicmania - 

Jan Trusz przysłał nam piękną 
balladę cygańską Sydora 
Worobkiewicza w tłumaczeniu 
własnym. Nuty napisał sąsiad 
pana Jana - kom pozytor  
Kazimierz Smal.

Cyganie stary, zagraj mi 
piosenkę moją miłą.
Zapłacę Ci i wina dam 
za gry Twej wielką siłę.

Bo ostry ból wciąż
męczy mnie 

i piersi mi rozpiera, 
i serce boli, niczym łka, 
że zda się — już umiera.

Piosenkę zagraj, proszę Cię, 
co matka mi śpiewała, 
kiedy dzieciną, niegdyś mnie 
w kolebce kołysała.

Piosenka ta przypomni mi 
dzieciństwo, stare dzieje, 
beztroskie dni młodości mej 
i dawne me nadzieje.

O b ó z  m ło d z ie ż o w y  A k a d e m ia  F ilm o w a  w  Z a k o p a n e m  
d la  m ło d z ie ż y  w  w ie k u  14-19 ła t

Zakopane — znany ośrodek turystyczny u podnóża Tatr. 
bardzo dobry punkt wyjściowy na szlaki turystyczne w Tatry. 
Liczne zabytki architektury drewnianej główny ośrodek góralskiej 
sztuki ludowej. Internat szkolny o podwyższonym standardzie. 
Duże tereny rekreacyjno-sportowe. Pokoje 2 i 3 osobowe z 
umywalkami i balkonami. W pobliżu kryte baseny oraz basen 
cieplicowy “Antałówka”.

Cena: 350 USD

Liczba uczestników: 30 osób
Wyżywienie: 4 posiłki dzienne+ suchy prowiant na drogę 

powrotną. Obsługa kelnerska.
Kadra: wychowawcy posiadający kw alifikacje , oraz 

przewodnik na tatrzańskie wycieczki górskie. Opieka medyczna: 
pielęgniarka, dochodzący lekarz.

P rogra tii:
1. Wycieczka autokarowa z przewodnikiem do Morskiego Oka.
2. Wycieczka autokarowa do Doliny Kościerskiej, Doliny 

Chochłowskiej.
3. Wycieczki piesze m.in. do Doliny Strążyskiej, Doliny 

Białego, na Halę Kalatówki i Halę Kondratową.

(Pisownia oryginału)

Z życia Prowincyi - 
Rokitno 15 kwietnia

W sercu Ukrainy, tej biednej 
ziemi, przesiąkłej krwią i łzami, 
dziś odbyło się pełne głębokiego 
smutku nabożeństwo żałobne za 
syna tej ziemi ś. p. Władysława hr. 
Branickiego, właściciela dużej 
połaci kraju tutejszego.

Mały a piękny kościółek w 
Rokitnem tonie w zieleni i kwia­
tach polnych i lasów, w których 
nieboszczyk tak się lubował — 
katafalk stoi na środku — blask 
świec. Powaga i smutek idzie od 
ołtarzy. (...)

Za chwilę kościół się wypeł­
ni pracownikami cukrowni sie- 
niawskiej, pracownikami lasów i 
pobliskich folwarków. Kapłan w 
czarnym ornacie stanął przed 
ołtarzem i msza się rozpoczęła. 
Wszyscy karnie pochylili głowy, 
u wielu łza szczera zabłysła w 
oku. (...) Kapłan wstąpił na 
am bonę, wzruszonym głosem 
podniósł zasługi zmarłego, jako 
prawego chrześcijanina i obywa­
tela Kraju.

I rzeczywiście, byl to chrześci­
janin w pełnym znaczeniu tego 
wyrazu — bo z przekonania i czy­
nu; zawsze karnie zginał kolana 
przed ołtarzem, wierząc w Boga 
ijego  miłosierdzie i dlategojego 
własne serce było pełne szlachet­
nej miłości dla bliźnich, a szcze­
gólnie dla ludu, co pracował na 
Jego roli, dla którego był bezgra­

nicznie dobrym i prawdziwym 
ojcem-opiekunem.

Miłość ziemi ojczystej zespolił 
On z miłością duszy ludu ukraiń­
skiego. Znał i odczuwał nie tylko 
piękno kraju, ale także poezjęjęzy- 
ka i barwistość stroju. Dlatego 
chętnie się posługiwał mową tutej­
szą, a świta kozacka była ulubio­
nym Jego ubiorem. (...)

Ojcowiznę swą nadwątloną 
burzą 63-go roku pracą i umie­
ję tnym  zagospodarow aniem , 
przy pomocy szczerze Mu odda­
nych współpracowników, nie tyl­
ko ura tow ał od zagłady, ale 
doprowadził do porządku i wyso­
kiej kultury. (...)

Pamiętam, gdy umarł przed 
laty Roman ks. Sanguszko, Jak­
sa Bykowski napisał, że to umarł 
ostatni pan polski.

Dziś chce się powiedzieć, że 
odszedł ostatni pan kresowy. Ale 
nie — wierzmy, że będą jeszcze 
tacy, że duch wielkich synów 
Ojczyzny nie zaginął i w każdej 
potrzebie staną ich szeregi. (:..)

W długim życiu widziałem 
śm ierć n ie jednego  z zasłużo­
nych, rzucałem  grudkę ziemi 
ojczystej na ich trumny, składa­
łem wieńce na ich mogiłach. 
Dorzucam i dziś do słów kapła­
na, schylając nisko głowę: Cześć 
Ci zacny synu Ukrainy.

Roman Rogiński 
"DK" 20 kwietnia (3maja) 1914 r.

P rzy g o to w a ła  C zesław a  
R a u b iszk o

C Y G A N I E

Niech mi przypomni byłe dni 
i niechaj ja zapłaczę, 
bo dziś w marzeniach tylko mych 
ja lata te zobaczę.

Zagraj stary, proszę Cię!
Niech płyną mi po twarzy 
te łzy od wspomnień młodych lat, 
o których dusza marzy.
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Розставте літери по кліти- 
ночкам і прочитайте імена
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H I S TORIA DLA P IO T R K A

O d ro d zen ie  n a ro d u  i d ru g i r o z b ió r  P o lsk i

P ierwszy rozbiór Polski 
w strząsnął narodem . 

Polacy zdali sobie sprawę, że 
ojczyźnie potrzebny je s t silny 
rząd, potężne wojsko, nowe pra­
wa, a przede wszystkim oświata.

Sejm powołał Komisję Edu­
kacji Narodowej i oddałjej wła­
dzę nad wszystkimi szkołami w 
Polsce. Komisja Edukacji Naro­
dowej stała się jak  gdyby mini­
sterstwem oświaty - pierwszym 
w Europie. Założono wówczas 
w Polsce wiele nowych szkół. 
U czono w n ich  po polsku i 
w prow adzono nowe, prakty­
czne przedmioty. Najzdolniejsi 
uczniowie mogli studiować na 
uniw ersytetach w Krakowie i 
Wilnie. Król utworzył w Warsza­
wie Szkołę Rycerską, która mia­
ła kształcić przyszłych oficerów.

Jej uczniowie znani byli później 
jak o  wielcy patrioci. Szkołę tę 
ukończył między innymi Tadeusz 
Kościuszko.

Stanisław August zasłużył się 
dla nauki i sztuki w Polsce - wspie­
rał artystów, literatów, uczonych. 
Najsłynniejszymi spośród poetów 
byli Ignacy Krasicki, Franciszek 
Karpiński i Adam Naruszewicz, 
który był zarazem wybitnym histo­
rykiem. W czwartki król zapraszał 
do siebie na obiady wybitnych 
ludzi. Podczas tych spotkań pro­
wadzono rozmowy i dyskusje o 
literaturze i sztuce.

Zasłynęli w tym okresie 
m alarze M arceli Bacciarelli, 
Jan  Piotr Norblin i Canaletto 
(Bernardo Bellotto).

W Warszawie działa wów­
czas je d n a  z największych w 
Europie, Biblioteka Publiczna, 
założona przez braci Andrzeja 
ijózefa Załuckich. Odnowiono 
i upiększono zamek królewski 
w W arszawie. Z budow ano 
pałac w Łazienkach, gdzie król 
stworzył p iękną podm iejską 
rezydencję. W Warszawie pow­
stał pierwszy stały teatr.

S tan isław  M arciniak

P r z y s ł o w i a  n a  m a j

Wesoło w maju z e  słowikiem  w gaju.

Gdy iv maju żo łą d ź  doftrze okwita, rok urodzajny zawita.

Gdy d eszcz  na św iętego Urbana (25 V) —
mały p ro fit z  winobrania.

O m i ł o ś c i

„M iłość zaczyna się  o d  w ielk ich  uczuć, 
a kończy się  n a  m ałych k łó tn ia c h ”
* * *
„N a w szystkie c h o ro b y  lekarstw o  się  zdarza , 
je d n a  ty lko m iło ść  n ie  ch ce  m ieć le k a rza” ▼
* * *
„M iłość je s t  ś le p a  - m ałżeństw o  p rzyw raca je j  w zrok”

8 V 1944 — 2 Korpus Polski zdobył Monte Cassino.
18 V 1920 — W Wadowicach urodził się Karol Wojtyła, od 

1978 r. papież Jan Paweł II.
20 V 1932 — Urodził się polski pisarz i znawca literatur sło­

wiańskich Andrzej Drawicz.
22 V 1911 — Powstał Związek Harcerstwa Polskiego.
23 V 1883 — Zmarł Cyprian Norwid, poeta, dramaturg i 

prozaik.
24 V 1912 — We wsi Diakiwci pod Winnicą urodził się ukraiń­

ski pisarz, akademik i działacz społeczny Mychajło Stelmach.
24 V 1939 — Zmarł Aleksander Bruckner, polski filolog i 

historyk sztuki.
28 V 1981 — Zmarł Kardynał Stefan Wyszyński, prymas Polski.
31 V 1873 — We Lwowie urodził się Tadeusz Rittner, drama­

turg, powieściopisarz okresu modernizmu.
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OF ZALIZNICHNIJ DPT PIB
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Dziennik Kijowski ACC 26009301360317/840

— Panie doktorze co 
mam zrobić, aby schu­
dnąć?

— Przede wszystkim 
wcześnie wstawać.

— Rano, z łóżka?
— Nie, od stołu.

* * * 4
Burmistrz pewnego 

miasteczka mówi do biz­
nesmena:

— Pana syn dał na 
budowę basenu 300 tys. 
zł, a pan tylko 100 tys.

— No cóż. Mój syn ma 
bogatego ojca ja nie.

* * * • .
W szpitalu pielęgniarka 

budzi mocno śpiącego 
pacjenta.

— Co się stało? — pyta 
chory.

— Zapomniał pan poł­
knąć proszek nasenny.

T a j e m n i c e  i m  i o n
K A  T A R Z Y N A

I mię to pochodzi od greckiego słowa „katharos” - „bez skazy”. 
Owszem Katarzyny są inteligentne i wiedzą o tym. Tylko niepo­

trzebnie uważają innych za kretynów. Chociaż w życiu spotyka ich wiele 
porażek, nigdy nie wątpią w siebie i zawsze są z siebie bardzo zadowolo­
ne. Brak im wytrwałości i choć ich wola jest często dobra to nie starczy 
jej by doprowadzić rzecz do końca. Wówczas przybierają pozę obrażo­
nej damy i wycofują się z działania ze znudzoną miną. Duża pobudli­
wość nie zostawia im czasu na refleksję. Stąd biorą się często zgryźliwe 
i raniące uwagi. Ich wybuchy gniewu zbijają z tropu i szokują, gdyż ich 
celem, mniej lub bardziej świadomie jest ranienie i niszczenie.

Sprawiają wrażenie niezastąpionych. Nieraz chwytają „dwie sroki 
za ogon”. Są doskonałymi pracownikami reklamy, działaczkami społe­
cznymi. Bardzo nerwowe, impulsywne i egoistyczne, ślepo ufają swej 
inteligencji, która nie zawsze jest tak wielka jak to sobie wyobrażają. 
Doskonale znoszą porażki, zwalając winę na innych.

Katarzyny do życia potrzebują sukcesów. Ich moralność zależy od oko­
liczności i wydarzeń. Dlatego należy im za młodu wpoić silne zasady, aby 
zapobiec skłonności do panowania nad otoczeniem. Mają wrażliwy system 
nerwowy. Łatwo się męczą. Potrzebują dużo wypoczynku i snu.

Żyją w masce obojętności i pogardy, którą trudno jest im porzucić. 
Stąd wiele, nieraz bolesnych, nieporozumień.

Przyszłego partnera tak idealizują, że spotkanie go. kiedykolwiek 
jest mało prawdopodobne. Kobiety te posiadają niezaprzeczalne pięk­
no i wdzięk, pod którymi kryje się oschłość serca i brak zrozumienia 
dla innych. Ale przecież z tymi wadami zawsze można podjąć walkę.

Poziomo: 3) syberyjskie zwierzę futer­
kowe; 6) pozostają po zmywaniu naczyń; 
7) gruby przewód wielokanałowy; 8) do 
roku 1945 stał na czele Niemiec; 9) imię 
piosenkarki Piechy; 11) miasto na granicy 
Ukrainy z Węgrami; 13) czeka na przestęp­
cę; 14) pochodnia; 16) imitacja przedmio­
tów (np. na wystawie sklepowej); 17) danie 
z surowego mięsa; 18) brzydka narośl na 
skórze; 19) dwie tworzą dubeltówkę.

Pionowo: 1) literacki gospodarz bez­
ludnej wyspy; 2) potwór z jednym  okiem; 
3) tajemnica; 4) instrum ent m.in. wojska 
tureckiego; 5) powieść Bolesława Prusa; 
10) trudności, kłopoty; 12) niewielkie 
naczynie o kształcie miseczki; 13) opako­
wanie z twardego papieru; 14) korek na 
trasie; 15) pierwszy człon wyrazów ozna­
czający między.

jA  u to r  i „  U ió c io  "

Rozwiązania prosimy przesyłać 
na adres redakcji do 30 maja 1999 r.

Rozwiązanie krzyżów ki z  nr 111
Poziomo: SERCE, SEKRET, AUDIO, WERWF.S, 

ISKRA, OCET, KOZA, MASŁO, BOCIAN, PORNO, 
TROTYL, A RAKA.

Pionowo: RECEPCJA, KRAWAT, STASIA, RODAK, 
EPOKA, ROZMARYN, ROBOTA, KOCIOŁ, MAPKA, 
SURMA.

K r z y ż ó w k a  У\) i  i 2

„ Газета Київська”- польскомовішй 
податок по газети R.P. України "Голос України
Numer przygotow ało  kolegium  redakcyjne 

reprezentujące wszystkie organizacje  
polonijne Kijowa 
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